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Miliony Polaków walczy
w obronie światowego pokoju
Przemówienie profesora Jana Dembowskiego w Rzymie

RZYM (PAP). Egzekutywa Komitetu Światowego Obroń­
ców Pokoju obradowała w sobotą przy drzwiach zamkniętych. 
Wieczorem został wydany dla prasy komunikat, który stwier­
dza, że obradom przewodniczył przedstawiciel Afryki d’Arbous 
Bier.

W czasie obrad przemawiał de 
legat Polski — prof. Dembowski. 
Przedstawił on osiągnięcia ru­
chu obrońców pokoju w Polsce,

Akademia 

w Warszawie
ku ttti Goethego
WARSZAWA (PAP). W go­

dzinach wieczornych dnia 29 bm. 
odbyła się staraniem Związku Li­
teratów Polskich w Państwowym 
Teatrze Polskim w Warszawie u- 
roczysta akademia dla uczczenia 
dwuchsetnej rocznicy urodzin wiel 
kiego poety niemieckiego Johanna 
(Wolfganga Goethego.

Na akademię przybyli: marsza­
łek Sejmu — Władysław Kowal­
ski, członkowie Rady Państwa: 
Wacław Barcikowski i Franciszek 
Jóźwiak. Obecni byli również człon 
kowie Rządu R. P. z wicepremie- 

em Antonim Korzyckim na czele.
Przybyli także attache kultu­

ralni i prasowi placówek dyplo­
matycznych ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej w Warszawie.

W akademii uczestniczyli człon­
kowie niemieckiej delegacji kultu­
ralnej z ministrem Oświaty —- 
(Paulem Wandelem na czele.

Szczegółowe sprawozdanie po­
damy jutro.

Dymisia admirała 
Denfelda

podkreślił przebieg wszystkich 
manifestacji pokojowych, które 
skupiły tysiące uczestników. Naj
bardziej masowe były demonstra 
cje w dniu 2 października, w któ 
rych wzięło udział ponad 4 i pół 
miliona osób. Odbyły się one 
pod hasłem wzmożenia produk­
cji, wzmocnienia międzynarodo­
wego ruchu pokoju, pogłębienia 
przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim i zaostrzenia czujności wo­
bec prowokacyjnych metod im­
perialistów. Manifestacje wyka­
zały, że w ruchu pokoju w Pol­
sce tkwią ogromne siły. Najbar 
dziej masowy i uroczysty cha­
rakter obchodów 2 października 
stwierdzono na Ziemiach Odzy­
skanych.

Szczególne znaczenie dla poko­
ju miały wspólne manifestacje 
polsko - niemieckie w Szczecinie 
i Frankfurcie n/Odrą, które za­
manifestowały chęć dobrosąsie­
dzkiego współżycia obu narodów, 
wbrew propagandzie agresji i 
nienawiści, podsycanej przez im 
perializm anglo - amerykański.

Dembowski podkreślił następ­
nie, że naród polski przywiązuje 
wielką wagę do proklamowania 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Ma to dla Polski histo­
ryczne znaczenie. Polaków na­
pawa wielką otuchą oświadcze­
nie niemieckiego rządu, uznają­
cego nasze granice na Odrze i 
Nysie jako granice pokoju i dą­
żącego do pokojowej współpracy 
z Polską i innymi krajami miłu­
jącymi pokój. Proklamowanie 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej stwarza warunki dla lik­
widacji wiekowych krzywd, wy-

WASZYNGTON (PAP). Poda-1 rządzonych Polsce przez nacjona 
Ko tu oficjalnie do wiadomości, że 
•zef sztabu amerykańskiej floty 
wojennej admirał Denfeld — usu­
nięty został z zajmowanego stano­
wiska.

W dobrze poinformowanych ko­
lach twierdzi się, że przyczyną li­

źnięcia Denfelda jest zaostrzenie
wewnętrznych rozdźwięków po 

niędzy sztauami poszczególnych 
rodzajów broni w armii USA. Te 
same koła przypuszczają, że na­
stąpi dymisja również innych wyż 
szych oficerów sztabu, których 
etosunki z Ministerstwem Obrony 
zaostrzyły się na tym samym tle.

Terror w Grecji
nie ustaje

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Aten* W dniu 26 
bm., a więc w toku trwania dys­
kusji w komisji politycznej Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ nad 
rezolucją radziecką, zmierzającą 
do uratowania życia 9 skazanym 
patriotom greckim — trybunał wo 
jenny w Pireusie wydal nowy wy­
rok śmierci w stosunku do 8 osób, 
oskarżonych o przynależność do 
Komunistycznej Partii Grecji o- 
raz o odmowę wyrzeczenia się 
swych poglądów politycznych.
Wśród skazanych na śmierć znaj­
dują się cztery kobiety.

Katastrofa 
francuskiego 

samolotu
LONDYN (PAP). Agencja Reu 

tera donosi, że samolot transatlan 
tycki francuskiej linii lotniczej 
Air France, lecący z Paryża do 
Nowego Jorku rozbił się podczas 
przymusowego lądowania na wys­
pie San Miguel na Azorach. W 
chwili zetknięcia się z ziemią apa­
rat stanął w płomieniach. 37 pasa 
żerów i 11 członków załogi zginę­
ło. Samolot był produkcji amery­
kańskiej, typu „Constellation“.

Kongres CIO
NOWY JORK (PAP). 31 paź­

dziernika rozpoczną się obrady do­
rocznego kongresu CIO, na któ­
rym — jak oczekują ''— dojdzie do 
ostatecznego rozbicia między ele­
mentami prawicowymi i lewico-
wymL

\

lizm niemiecki. Naród polski u-ltą uchwałą przeciwko ludziom,
dzieli poparcia nowej Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej 
w jej walce o jedność Niemiec, 
w walce przeciw ujarzmieniu Nie 
mieć przez kapitalizm amerykań­
ski. Ocena, jaką proklamowa­
niu Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej dał generalissimus 
Stalin, wzmacnia nasze poczucie 
pokoju i poczucie bezpieczeńst­
wa Polski.

Przechodząc do sprawy wyklu 
czenia delegacji jugosłowiańskiej 
ze Światowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, prof. Dembowski 
stwierdził, że polskie masy pra­
cujące, polski świat nauki i kul­
tury w pełni solidaryzują się z

popierającym zdradziecką, agre­
sywną politykę Tito, będącego na 
rzędziem intryg wojennych an­
glo - amerykańskich imperiali­
stów. Prof. Dembowski podkre­
ślił, że proces Rajka ujawnił, iż 
Tito jest najbardziej zbrodni­
czym agentem wywiadu anglo - 
amerykańskiego, posługującym 
się dywersją i prowokacją. Wał­
ka z dywersją i prowokacją po­
winna więc być jednym z głów­
nych zadań obozu postępu.

W końcu prof. Dembowski wy­
raził przekonanie, że ani imperia 
listom, ani ich agentowi Tito nie 
uda się powstrzymać marszu lu­
dzkości ku socjalizmowi.

Miesiqc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko — Radzieckiej

W bieżącym roku szkolnym Związek Radziecki przystąpił do reali­
zacji powszechnej siedmioletniej nauki szkolnej nie tylko w mieście, 
lecz i na wsi. Na zdjęciu: nowa średnia szkoła w okolicach miasta

Nalczyka Fot. Szołomowicz

Sztuka ludowa skarbon narodu
Otwarcie Wystawy Kaszubskiej Sztuki Ludowej

Wczoraj, w Muzeom Kaszubskim w Kartuzach odbyło się u- 
roczyste otwarcie Wystawy Kaszubskiej Sztuki Ludowej, połą­
czone z pokazem tańców kaszubskich 1 produkcjami chóralnymi 
w wykonaniu zespołów ludowych.

W uroczystości wzięli udział | wiatowym ob. Damrothem 1 _I_se 
przewodniczący Woj. Rady Naro [ kretarzem Pow. Komitetu
dowej ob. Duda-Dziewierz, wice­
wojewoda dr Podhorski-Piotrows 
ki, przedstawiciel KW PZPR, ob. 
Krasucki, przedstawiciele Minister 
stwa Kultury i Sztuki, po­
seł ob. Bigus, prz.edsL.wi- 
ciele Państwowego Instytutu Sztu­
ki Ludowej, rektoi Państw. Wyż 
szej Szkoły Pedagogicznej w Gdań 
sku prol. Dobrowolski, dyrektor 
Muzeum raństw. w Gdańsku prof. 
Kilarski, przedstawiciele samorzą 
du terytorialnego z przewodniczą­
cym kartuskiej Pow. Rady Naro 
dowej, ob. Tuskiem, starostą po-

PZPR
ob. Kwidzyńskim na czele, liczni 
przedstawiciele świata kultural­

nego i artystycznego z całego _wo 
jewództwa gdańskiego, organiza­
torzy wystawy z dr. Bukowskim 
na czele, delegacje poszczególnych 
powiatów, młodzież szkolna i tłu 
my publiczności.

Punktualnie o godz. 11.30 przy 
dźwiękach hymnu narodowego 
przewodniczący WRN, przecinając 
wstęgę, dokonał otwaroa wysta­
wy. Następnie ob. Duda-Dziewierz 
wygłosił prezd mikrofonem Pol

Radosna uroczystość w
Dzięki ujysiłkom pracoirnikóiu

Oksywie otrzymało połączenie troüeyhusowe

Gdyni
MZK GG

„Wykonaliśmy nasze żabo wiązanie. My robotnicy i praco­
wnicy M. Z. K. G. G. czcimy wielki dzień Rewolucji Paździer­
nikowej przez oddanie do użytku o 13 tygodni przed terminem 
linii trolleybusowej Gdj'nia - Oksywie długości 9 km” czyta­
my na transparencie u wylotu ul. 10 Lutego”.

Wkrótce zaczyna się oficjalnaNapis ten w zwięzłej formie 
mówi zebranym z okazji uroczy­
stości otwarcia linii troileybuso- 
wej do Oksywia o rozmiarach 
wysiłku załogi M. Z. K. G. G. i 
sensie chlubnie wykonanego zo­
bowiązania.

Punktualnie o godz. 11 na ul. 
10 Lutego wjeżdżają 4 nowe, od­
świętnie udekorowane trolleybu- 
sy.

— Mimo woli robi się przyje­
mnie, kiedy ogląda się takie uro­
czystości — słyszę strzęp rozmo­
wy.

Wokół trybuny robi się coraz 
tłoczniej. Wśród przybyłych na 
uroczystość widzimy: woj. inż. 
Zrałka, pierwszego sekretarza K. 
M. P. Z. P. R. w Gdyni Olejni 
czaka, przewodniczącego Gdyń 
skiej M. R. N. Zborowskiego, 
przewodniczącego Gdańskiej M, 
R. N. Giemzę, prezydenta m. 
Gdańska Stolarka, przedstawicie 
la Mar. Woj. kmdr. Wojcieszka 
i wiciu innych. Honorowe miej 
sca zajmują przodownicy pracy 
M.Z.K. G.G.; w pobliżu ustawia­
ją się orkiestra i chór. Na chod­
nikach tłumy mieszkańców mia­
sta.

uroczystość. Chór M.Z.K. G.G. 
śpiewa hymn tramwajarzy. Na 
stępnie na trybunę wchodzi prze 
wodniczący Rady Zakładowej ob. 
Porożyński. W krótkich słowach 
zagaja uroczystość. Po nim prze 
mawiają inni. Wszyscy podkreś­
lają wielki wysiłek i ofiarność 
pracowników M.Z.K. G.G., któ­
rzy w przeciągu 2 miesięcy po­
trafili dokonać wielkiego dzieła.

— Przed wojną nie mogło 
być mowy o linii trolleybu­
sowej, łączącej Gdynię z Oksy 
wiem — stwierdza w swoim 
przemówieniu przewodniczą­
cy Gdyńskiej M. R. N. ob. Zb" 
rowski — bo burżuazyjne wła 
dze nie troszczyły się o lud­
ność robotniczą przedmieść, bo 
przed wojną nie robiono in­
westycji deficytowych, tylko 
w interesie ludzi pracy. Sta­
ło się dopiero możliwe w no­
wym ustroju, realizującym 
sprawiedliwość społeczną, ust­
roju, zapoczątkowanym przez 
Wielką Rewolucję Październi 
kową. Bez zwycięstwa rosyj 
skich mas pracujących w 1917 
roku nie byłyby do pomyśle-

Zgon Frantiska Hałasa
WARSZAWA (PAP). Jak do-’ 

noszą z Pragi, zmarł tani, prze­
żywszy 48 lat jeden z najwybit­
niejszych współczesnych poetów 
czechosłowackich Frantisek Hałas, 
odznaczony tytułem Artysty Na­
rodowego.

Zmarły poeta pozostawił boga­
ty dorobek twórczy, składający się 
z kilkunastu tomów poezji. W cza 
sie wojny szczególnie bliski był 
narodom Czechosłowacji tom p. t. 
„Zarys nadziei“ (r. 1938), uzu­
pełniony i wznowiony kilkakrot­
nie po wojnie*

A

Hałas, wielki przyjaciel Polski, 
położył wielkie zasługi w dziele 
przyswojenia literaturze ezechc • 
słowackiej arcydzieł poezji pol­
skiej. Przełożył on m. in. „Pana 
Tadeusza“, „Dziady“, „Konrada 
Wallenroda“ i „Grażynę“ Mickie­
wicza.

Franciszek Hałas odznaczony 
został przez Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej w r. 1947 orde­
rem „Odrodzenia Polski“

Pogrzeb Hałasa odbędzie się na 
koszt państwa w piątek dnia 4 li-
•S.tSBWU bih

nia nasze dzisiejsze sukcesy, 
wolność i niepodległość nasze 
go kraju,

Po przemówieniach dyrektc- 
M.Z.K. G.G. ob. Czachorowski 
wręcza 31 szczególnie zasłużonym 
przodownikom pracy premie pie­
niężne.

Wreszcie następuje kulmina­
cyjny moment uroczystości. Wc 
jewoda Zrałek przecina wstęgę; 
orkiestra gra hymn narodowy, 
wolno ruszają trolleybusy. Li­
nia Gdynia - Oksywie otwarta!

W pierwszym wozie zajmują 
miejsca przedstawiciele wiadz, w 
następnych przodownicy pracy i 
pracownicy M.Z.K. G.G. Wszy­
scy jadą do Oksywia. Tam na­
stępuje druga część uroczystości.

Mieszkańcy Oksywia urządzają 
manifestację na cześć załogi M. 
Z. K. Znaczenie linii trolleybu­
sowej dla tej części miasta naj­
lepiej ilustruje transparent: 
„TRZYDZIEŚCI LAT CZEKALIŚ 
MY NA WASZE DZIEŁO”. Nic 
też dłiwnego, że na widok trol- 
leybusów wśród zebranych zapa 
nowal entuzjazm. Kolejno prze 
mawiają wicedyr. M.Z.K. ot !łrat 
kowski i kmdr. Wojcieszek. Ob, 
Bratkowski podkreśla znaczenie 
wielkiej pomocy Marynarki Wo 
jennej przy budowie nowej linii.

Na zakończenie uroczystości Do 
wództwo Mar. Woj. podejmowa­
ło obiadem przodowników pracy 
M.Z.K. G.G. Obiad ten stał się 
okazją dla zamanifestowania ser 
decznych więzów, łączących cy­
wilną ludność pracującą z odro­
dzoną Marynarką Polską.

drodze powrotnej do Gdyni, 
obserwując w trolleybusie rozra­
dowane twarze pierwszych pasa­
żerów, myślałem: — nie jest fra 
zesem twierdzenie, że najlepszą 
odpowiedzią na niecne knowa­
nia, amatorów nowej wojny jest 
wzmożenie wysiłków nad odbu­
dową i rozbudową kraju; nic tak 
nie uspokaja i nie nastraja opty­
mistycznie na przyszłość jak wi­
dok nowych fabryk I domów, 
szkół i linii komunikacyjnych; 
nie może chcieć wojny ani jej 
się bać naród, który z takim za­

dąłem buduj« 30W6 JffsJg,

woju społecznego, gospodarczego 
miejscowej ludności. W imieniu 
tej ludności wyraził on podzięko­
wanie władzom państwowym i sa­
morządowym, oraz wojewódzkiej 
organizacji PZPR za opiekę, jaką 
otaczają tę ludność, opiekę która 
wyraża się nie w słowach, lecz w 
czynach.

Okrzykiem na cześć Polski Lu­
dowej, jej wielkiego sojusznika 
Związku Radzieckiego, na cześć 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieru­
ta i wielkiego orędownika pokoju 
światowego Generalissimusa Sta­
lina, poseł Bigus zakończy! swo.'e 
przemówienie.

Okrzyk ter podchwyciły spon­
tanicznie zebrane tłumy. Następ 
nie przedstawiciele władz i goś­
cie zwiedzili szczegółowo wysta­
wę, oprowadzani przez organiza­
torów, z dr. Bukowskim na czele.

Otwarcie Wystawy Kaszub­
skiej Sztuki Ludowej jest poważ­
nym wydarzeniem w dziejach kul­
tury i sztuki ziemi przymorskiej. 
Dlatego opisowi wystawy poświę­
cimy specjalny artykuł w jednym 
z najbliższych numerów „Dzienni­
ka Bałtyckiego".

Wielka przemiana
Po zwiedzeniu wystawy przed­

stawiciele władz miejscowych i 
organizacji społecznych i kultural­
nych zgromadzili się w- sali po­
siedzeń \y->’'>* alu Powiatowego, 
gdzie w serdecznej atmosferze wy- 
j oszono kilka znamiennych prze- 
mówień, świadczących o wieikiej 
przemianie, jaka dokonała się po 
wojnie w sercach i umysłach nad­
morskiej ludności.

— Przez cale wieki wmawiano 
w nas, że nasza kuliura, nasza 
sztuka, to nędza i ubóstwo artys­
tyczne — mówi! ob. Tusk — więc 
kryliśmy się z naszym dorobkiem, 
wstydziliśmy się go. Czuliśmy je­
dnak, że dzieje się nam krzywda, 
bo nikt nam nie pomógł, nikt nie 
zachęcał. Byliśmy zdani na włas­
ny los.

Dopiero teraz dzięki pomocy 1
wiekowe zaniedbania Ä-ST5S

skiego Radia przemówienie, w 
którym m. in. powiedział:

Przemówienie 
przewodniczącego WRN

„Nowootwarta Wystawa Ka­
szubskiej Sztuki Ludowej w 
Kartuzach jest jednym z prze­
jawów toczącej się walki o no­
we oblicze i jak najpełniejszy 
rozwój polskiej kultury naro­
dowej w oparciu o postępowe 
i najlepsze jej osiągnięcia w 
przeszłości, oraz o niewyczer­
pane źródła kultury ludowej.

W najbliższym zapleczu wiel 
kiego ośrodka miast portowych 
Gdańska i Gdyni bogatą skarb­
nicę kuitury ludowej przecho 
wywal? i przechowuje do dnia 
-dzisiejszego ludność kaszubska, 
która żyjąc od wieków na tej 
ziemi w ciężkich warunkach 
politycznych,, społecznych i go­
spodarczych, spychana na pia­
ski i w lasy przez szlachtę i 
junkrów, przez kolonizatorów 
i rodzimych wyzyskiwaczy, 
zmuszona do tułania się po 
świecie, pozostawiona samej 
sobie, stworzyła w upartej wal­
ce o polskość i byt materialny, 
wielką ilość własnych pieśni, 
baśni, legend i podań własne 
piśmiennictwo gwarowe, rozwi­
nęła przemysł chałupniczy i 
artystyczny, ozdobne garncar­
stwo, misterne plecionkarstwo, 
piękne kolorowe hafty, rzeźbę, 
malarstwo, wycinanki itp.

Cała ta rozległa i różnorod­
na dziedzina, stanowiąca orga­
niczną część ogólnopolskiej 
kultury narodowej, pozosta­
wała w cieniu, nie znana wię­
kszości społeczeństwa. Rządy 
przedwrześniowe nie uczyniły 
niczego, ażeby wyrwać ją z od­
osobnienia i zaniedbania, zaś 
rządy zaborwe celowo przemil­
czały jej istnienie i dławiły 
rozwoj.

Zlikwidujemy

Polska Ludowa likwiduje hi­
storyczne zaniedbanie tej zie­
mi i wprowadza w życie hasło 
pełnego równouprawnienia pra­
cującej ludności kaszubskiej. 
Równocześnie sprawiedliwej o- 
ceny, uznania i opieki doznaje 
dorobek kultury artystycznej 
ludności kaszubskiej.

Wyrazem tego nowego sto­
sunku jest program, nakreślony 
na I Wojewódzkiej Konferen­
cji PZPR w Gdańsku i następ­
nie uchwala Gdańskiej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, do­
tycząca opieki nad kaszubską 
twórczością artystyczną.

Na zakończenie prezes WRN 
powiedział:

„Nie jest. przypadkiem, że 
wystawa otwarta została w ra 
mach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Przyjaźń ta bowiem leży u pod­
staw zarówno dotychczasowych 
osiągnięć, jak wspaniałego 
rozwoju pokojowego naszej oj­
czyzny."

Nie słowa —lecz czyny
Następnie przemówił do zebra­

nych po-sel Bigus. Mówca wyrazi! 
radość z otwarcia wystawy sztuki 
ludności, zamieszkującej od wie­
ków te ziemie, widząc w tym za­
początkowanie nowej ery rozwo­
ju uzdolnień artystycznych, roz-

mi jednej ojczyzuy.
— Jako syn tej ziemi — mówił 

dr Andrzej Bukowski, jeden z 
działaczy kulturalnych i organiza­
torów Muzeum Kaszubskiego — 
czuję głęboką wdzięczność dla 
władz Polski Ludowej, która tyle 
dobrego uczyniła dla tej ziemi. 
Świadczy o tym choćby dzisiejsza 
uroczystość. Świadczy o tym kon­
sekwentna polityka władz w dzie­
dzinie szkolnictwa, w dziedzinie 
uprzemysłowienia i pełnego zro­
zumienia naszej ludności.

Pomoc i zachęta okazywana na 
każdym kroku przez wiadze Pol­
ski Ludowej poczynaniom kultu­
ralnym, społecznym i gospodar­
czym przymorza świadczy również, 
że wchodzimy w nowy, pełen naj­
lepszych perspektyw okres rozwo­
jowy LUtejszej ludności.

Zgromadzenie ludowe 
i popisy zespołów
Po południu na rynku kartus­

kim odbyło się zgromadzenie lu­
dowe, podczas którego przema­
wiał prezes Woj. Zaiządu row. 
Pizyjaźni Polsko - Radzieckiej 
pref. Dobrowolski.

Następnie rozpoczęły się popi­
sy zespołów ludowych z Kartuz, 
Strzelna, Goścdrina i Kościerzyny.

Wieczorem odbyła sic wielka
zabawą Ipdowa. (iff
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Na noirych drogach
Dnia 30 października 1939 r. Rada Najwyższa ZSRR, czy­

niąc zadość woli narodów zachodniej Białorusi i zachodniej Ukrai- 
_iy, włączyła tereny przez nie zamieszkane odpowiednio do BSSR 
I USSR. Wraz z tym aktem skończył się długi okres niedoli i u- 
cisku narodowego oraz społecznego, ktćry cierpieli Białorusini 1
TJkraincy zachodni. Wiekowa krzywda, której uosobieniem była 
samowola szlachecka, jaśniepańskie rządy, a później — w okresie 
międzywojennym polityka terroru wobec mniejszości narodowych 
— została zlikwidowana.

10 lat władzy radzieckiej, mimo wojny, która wyniszczyła 
Białoruś i Ukrainę, przyniosło zasadniczy zwrot w dziejach naro­
dów, zamieszkujących te tereny. Niebywały rozkwit nowej BSSR 
i USSR zapoczątkował erę rozwoju i postępu zacofanych dotąd 
krajów.

Suche cyfry najlepiej wyrażają żywą prawdę. Sięgnijmy 
więc do nich. W miastach I ośrodkach fabrycznych zachodniej 
Ukrainy zbudowano 2,500 zakładów przemysłowych. Dymią ko­
miny fabryczne nowych zakładów przemysłowych.

Na szeroką skalę 'ozwlnął się stachanowski ruch współza­
wodnictwa pracy.

W zacofanych wsiach, gdzie jeszcze 10 lat temu dominowa­
ły najbardziej przestarzałe metody uprawy roli, gdzie jeszcze cep 
był w powszechnym użyciu, dziś kultura rolna została przestawio­
na na nowe tory. Wszędzie Istnieją stacje maszynowe, traktoro­
we. Powstało 6.000 kołchozów. W tych wielkich nowoczesnych 
gospodarstwach stosowane są postępowe metody pracy. Dzięki te­
mu rolnicy z radością melduj przedterminowe wykonanie planu 
dostaw zbożowych.

W parze z rozwojem życia gospodarczego idzie krzewienie 
oświaty i rozwój kultury. Tam, gdzie dawniej analfabetyzm był 
zjawiskiem codziennym, dziś nowe kadry inteligencji kształcą się 
w 7.680 szkołach ogólnych, 109 średnich szkołach tecnnlcznych, 22 
wyższych zakładach naukowych i na 3 uniwersytetach. Nadto w 
terenie rozległą pracę kulturalną prowadzą kluby wiejskie, biblio­
teki, kina objazdowe, teatry. Osiągnięcia zachodniej Ukrainy w 
niemałym stopniu przyczyniły się do faktu, że USSR stawiana 
jest dziś w pierwszym szeregu republik radzieckich.

Podobnie doniosłe zmiany jak w zachodniej Ukrainie do 
konały się 1 na Białorusi. W tej najbardziej bodaj wyniszczonej 
przez wojnę republice rozwija się dziś bujne życie. Osusza się 
bagniste tereny, organizuje nowoczesną gospodarkę rolną BSSR, 
która w swym planie pięcioletnim przeznaczyła 6.950 milionów 
rubli na rozbudowę przemysłu, szczególną uwagę zwróciła na zie­
mie zachodnie.

Drobne rzemiosło i chałupniczy przemysł wkraczają na no­
wą drogę industrializacji. Na miejscu kurnych chałup powstają 
czyste, jasne domy. Dzięki braterskiej pomocy wszystkich naro­
dów ZSRR, dzięki mądrej i przewidującej polityce partii bolsze­
wickiej, zachodnia Ukraina i zachodnia Białoruś, ongiś traktowa­
ne jak kolonia, dziś realizują socjalizm. Ciemiężone narody wy­
soko dzierżą sztandar wolności.

Masy pracujące Polski, a w szczególności proletariat; zaw­
sze potępiały ucisk narodowy, zawsze pozostawały wierne zasa­
dzie samookreślenia narodowego, toteż z pełną satysfakcją stwier­
dzamy dziś, że słowo Polska przestało być dla bratnich ludów 
Ukrainy i Białorusi synonimem ucisku i zaborczości.

Ludowo - demokratyczna Polska z najwyższą sympatią śle­
dzi rozwój sąsiednich republik, należących do wielkiej roBadny na­
szych najlepszych przyjaciół - narodów ZSRR. EFBE

Polska liczy na młodzież Wybrzeża
Obrady Wojewódzkiego Zjazdu ZMF

W dalszym ciągu obrad I Zjazdu Wojewódzkiego Z. M. P. 
wiceprzewodniczący Zarządu Wojewoazkiego ob. Głębikow- 
ski wygłosił referat pt. „Praca ZMP wśród Kaszubów i auto­
chtonów“. Prelegent, odmalowując tło historyczne kształto­
wania się psychiki młodzieży kaszubskiej i autochtonicznej, 
wskazał na konieczność wytężonej pracy ideologicznej na tym 
terenie.
Długie lata ucisku zaborców, 

macosze traktowanie w dwudzie­
stoleciu kapitalistycznych rządów 
Polski przed wrześniowej wpłynę 
ly na wytworzenie się u miejsco­
wej ludności skrytości i nieufno­
ści w stosunku do otaczającej ją 
rzeczywistości. Opory te trzeba 
przełamać, rozbudowując działal­
ność ZMP i ZHP wśród młodzieży 
kaszubskiej i autochtonicznej. 
Trzeba wykazać równouprawnie­
nie tej młodzieży przez wciąganie 
jej na kierownicze stanowiska w 
ruchu młodzieżowym i przez wy­
syłanie jej do szkól i uczelni. Trze 
ba uaktywnić pracę świetlicową, 
objąć rolę kierowniczą w klubach 
sportowych i wyrwać resztki mło­
dzieży spod wpływów wrogich ele­
mentów. Trzeba wreszcie otoczyć 
opieką młodzież rybacką, posze­
rzyć i zacieśnić współpracę kół ro­
botniczych z kołami mejskimi.

Wszechstronna
dyskusjja

Po referatach rozwinęła się dy­
skusja, w której poruszono najży­
wotniejsze zagadnienia pracy te­
renowej Związku, przeprowadzo­
no krytykę popełnionych błędów i 
omówiono plany działalności na 
przyszłość. Położono specjalny na­
cisk na pracę kół wiejskich. Do­
magano się dopuszczenia aktywi- 
stcrw kół fabrycznych do rad za­
kładowych i awansów społecznych.

Omawiając pracę na terenie 
szkolnym i akademickim, podkre­
ślono rolę ZMP w walce o postę­
pową treść nauki. Wszystkie wy­
powiedzi cechował zapał i głęboka 
troska o lepszy rozwój prac orga­
nizacyjnych i ideologicznych.

Fulfil a ciel *ami3? Pawiowa
Wywiad z dr Kazimierzem Petrusewlczem

WARSZAWA (PAP). Świat naukowy obchodzi w bieżącym roku 
setną rocznicę urodzin wielkiego uczonego rosyjskiego, twórcy ma- 
terialistycznej psychologii — iwana Pawłowa. >V związku z tym 
przedstawiciel PAP zwrócił się do kierownika Wydziału Nauki KC 
PZPR i przewodniczącego Koła Przyrodników Marksistów przy re­
dakcji „Nowych Dróg” — dr. Kazimierza Petrusewicza z prośbą o 
scharakteryzowanie przebiegu uroczystości ku czci Pawłowa w 
Polsce.

W Polsce — informuje dr Pe- 
trusewicz — przywiązuje się bar­
dzo duże znaczenie do twórczości 
naukowej i teorii Pawiowa. Ini­
cjatywę PZPR, działającej głów­
nie przez Kolo Przyrodników Mar- 
ks'stow, oraz Minist. Oświaty, 
uczczenia setnej rocznicy urodzin 
Pawłowa podchwycił bardzo go­
rąco polski świat naukowy, tak że 
akcja zatoczyła bardzo szerokie 
kręgi. Zorganizowano szereg im­
prez mających na celu zaznajo­
mienie społeczeństwa polskiego z 
twórczością naukową Pawłowa. 
Uważaliśmy bowiem, że upow­
szechnienie odkryć i idei Pawło­
wa będzie najlepszym wyrazem 
hołdu dla wielkiego uczonego. 
Niemal we wszystkich uczelniach 
odbyły się dyskusyjne lub uro­
czyste zebrania poświęcone wiel­
kiemu uczonemu; w bardzo wielu 
szkołach zorganizowano pogadan­
ki i specjalne lekcje poświęcone 
osiągnięciom naukowym Pawło­
wa. Odbyły się również liczne od­
czyty ilustrujące wielki wkład Pa­
włowa do fizjologii ogólnej i psy­
chologii. Dotychczasowa akcja po­
pularyzacyjna pokazała społe­
czeństwu polskiemu piękną syl­
wetkę Pawłowa — człowieka, nau­
czyciela, uczonego 1 patrioty, kła­
dąc specjalny nacisk na znacze­
nie odkryć i sformułowań Pawio­
wa dla światopoglądu materialis- 
tycznego.

W skali centralnej, z inicjaty­
wy Kola Przyrodników Marksis­
tów, organizujemy w dniacli od 
.'U października do 5 listopada br 
tydzień ku czci Pawiowa.

W ramach „Tygodnia Pawło­
wa" odbędzie się dnia 3 listopa­
da br. publiczne uroczyste posie­
dzenie Kola Przyrodników Mar­
ksistów z referatami o światopo­
glądowym znaczeniu nauk Pawło­
wa oraz o życiu i twórczości wiel-

Czy rzeka 303-B

może
zmienić bieg?

Tak — dowiesz
się o łym w numerze 39

kiego uczonego. Posiedzenie za­
kończy wyświetlenie filmu W 
Warszawie „Życie dla nauki”.

5 listopada br. odbędzie się 
wspólna uroczysta sesja nauko­
wa towarzystw: Fizjologów, Le­
karzy i Psychiatrów, na której 
wygłoszone będą fachowe refera­
ty, ilustrujące teorię, metody 
pracy i osiągnięcia naukowe Pa­
włowa. Przez radio nadanych bę­
dzie kilka pogadanek, poświęco­
nych Pawłowowi. W „Tygodniu 
Pawłowa" kina roz.poczną wy­
świetlanie pięknego filmu radziec­
kiego — „Życie dla nauki” — o 
życiu i pracy Pawłowa. Poza tym 
w« wszystkich niemal ośrodkach 
uniwersyteckich odbędą się zebra­
nia naukowe o tematyce, poświę­
conej twórczości naukowej Pa­
włowa.

— Postać Pawłowa — uczone­
go 1 myśliciela — twórcy nauko­
wej fizlologli mózgu, laureata na­
grody Nobla, uczonego, uznanego 
na międzynarodowym zjeźdzle fi­

zjologów w 1935 r. za pierwszego 
wśród fizjologów świata,, przycią­
ga i zniewala każdego myślącego 
człowieka. Niemałe znaczenie ma 
też piękno i pełnia człowieczeń­
stwa postaci Pawłowa. Lecz naj­
bardziej zainteresowało szerokie 
kręgi społeczeństwa światopoglą­
dowe znaczenie nauki Pawłowa. 
Pawłów był materialistą świado­
mym 1 konsekwentnym, więcej na­
wet — walczącym materialistą. W 
całej swe] z górą 60-letnlej pracy 
naukowej uogólniał 1 formułował 
bogate doświadczenia swojej szko­
ły jako zdecydowany materialis­
ta. O najtrudniejszej i najbar­
dziej skomplikowanej dziedzinie 
nauki — fizjologii mózgu, siedlis­
ka myśli, Pawłów mówi: „My tłu­
maczymy to czysto fizjologicznie, 
czysto materiallstycznle, czysto 
przestrzennie” lub „świadomość 
wyobrażam sobie jako działalność 
nerwową określonego odcinka 
półkul mózgu”. Jeżeli dodać, że 
Pawłów był dialektykiem, że 
wszystkie zjawiska badał i ujmo­
wał dynamicznie oraz w powią­
zaniu z całością, to zrozumiemy, 
jak duże znaczenie dla ugruntowa­
nia światopoglądu materialistycz- 
nego miała twórczość naukowa 
Pawłowa i Jasne staje się szero­
kie zainteresowanie, jakie wy­
wołuje.

Przybywają delegacje
W czasie dyskusji na salę obrad 

przybywały delegacje, składając 
życzenia Zjazdowi i meldując o 
wykonaniu prac w ramach czynu 
zjazdowego.

Przybyła delegacja robotnicza, 
składająca się z racjonalizatorów 
i przodowników pracy, delegacja 
wojska z przedstawicielami KBW, 
Artylerii, WOP-u i Marynarki 
Wojennej, delegacja młodzieży 
szkolnej i akademickiej. Wbiegli 
na salę sportowcy z Kielasem i 
Markowskim na czele, przybyli 
wreszcie harcerze. Dziecięca dele­
gacja harcerstwa została przyjęta 
szczególnie gorąco. W imieniu har 
cerzy przemawiała 10-letnia druh­
na Zaworonek z Gdańska, koń­
cząc słowami: „Będziemy uczyli
się coraz lepiej i kochali Polskę 
Ludową coraz więcej“. Dwaj bra­
cia Nosknwiacy 8-letni Paweł 
i 9-łetni Frdnuś ze szkoły podst. 
Nr 19 w Gdyni pięknie recytowali 
okolicznościowe wiersze, a meldun 
ki złożyli Chrepkoioski z Wejhe­
rowa i Zb. Zahicki ze szkoły nr 2 
w Gdyni. Przy dźwiękach werbli 
i trąbek wśród burzy oklasków 
opuścił umundurowany oddział 
harcerek i harcerzy salę obrad.

wy ład na ruinach dawnego świa­
ta“.

W dalszym ciągu obrad zabrał 
głos przewodniczący komisji man­
datowej, ob. Szatanowski, który 
przytoczył następujące cyfry:

Na zjazd wybrano 415 delega­
tów obecnych 401, w tym ro- 
botnikóio S3S — ca stanowi 58 pro 
cent, chłopów 89 — 22 procent, 
rzemieślników 8 — 2 procent 
i młodzieży szkolnej i akademic­
kiej 70 — 18 procent. Między de­

my się wspólnie naradzili nad kil­
koma zagadnieniami pracy ZMP 
na Wybrzeżu. Entuzjazm panują’ 
cy na sali obrad jest najlepszym 
dowodem, że nie ma przeszkód, 
które mogłyby zahamować nasz 
marsz do socjalizmu.

W dyskusji ujawniły się tenden­
cje przedstawiania poszczególnych 
spraw jako prostych i gładicich. 
Droga, która, jodzie nasz wóz —- 
wóz Polski Ludowej — ku socja­
lizmowi, nie jest drogą asfaltową-

legatarn znajduje się 308 męż- ./est ona drogą trudną i wyboista* 
czyzn i 93 kobiety. 352 delegatów Trzeba widzieć tę chropowatość

Jorge Cälwo 
pozdrawia zfazd

r.' • -i—hyifl wjy
bycie na Zjazd przedstawiciela 
walczącej z uciskiem kapitatistycz 
n.ym młodzieży argentyńskiej — 
Jorge Cahvo, gen. sekretarza Zw 
Komunistycznego Młodzieży w Ar 
gentynie. Calwo wygłosił przemó­
wienie, zaczynające się słowami: 
„Przynoszę Wam gorące, bojowe 
pozdrowienie od argentyńskiej mło 
dzieży komunistycznej, a tym sa­
mym od całej młodzieży naszego 
kraju walczącej o pokój, wyzwo­
lenie narodowe i lepsze jutro Ar­
gentyny“.

Mówca nakreślił obraz bezrobo­
cia, wyzysku i nędzy, w jakich 
żyje lud argentyński. Wyraził on 
radość ze zbliżenia z młodzieżą poi 
skąj która wespół z całą postępo­
wą młodzieżą świata „tworzy no-

}est w wieku poniżej, a 49 powy­
żej lat 25.

Powołano delegatów do złożenia 
wieńców przed Pomnikiem Czołgi­
stów i Bohaterów Radzieckich, po 
czym przystąpiono do dalszej dy­
skusji.

Przewodniczący ZMP w Gdań­
sku ob. Głodowski omówił stosu­
nek młodzieży do zagadnień mor­
skich, stwierdzając, że ZMP zbyt 
mało zainteresowania okazuje pra 
cy w portach. Mówca wysunął 
szereg wniosków, m. in. zorgani­
zowanie w Zarzaßzie Woj. ZMP 
wydziału morskiego, stworzenie 
młodzieżowych brygad przeładun­
kowych i otoczenie pieką młodzie­
ży pracującej na kutrach, uoktyio 
nienie działalności Ligi Morskiej. 
Gb. Beldwoń ze Starogardu pod­
kreślił, że ZMP ze szczególną tro­
ską odnosi się do kultury kaszub 
skiej.

— Będziemy pielęgnowali naszą 
regionalną kaszubską kulturę, aby 
W ten sposób przecieostawić się 
niszczącemu kosmopolityzmowi — 
oświadczył mówca. Ob. Jurkiewicz 
wzniósł okrzyk na cześć Komso- 
mołu organizacji, na której wzo­
ruje się cała młodzież polska. 
Okrzyk sala powtórzyła sponta­
nicznie.

Następnie ob. Jurkiewicz, jako 
kierownik ośrodka szkoleniowego 
jachtingu ZMP w Gdyni, omówił 
plany ośrodka na naibliższą przy­
szłość. Zndanięm ZMP jest uczy­
nić z jachtingu sport młodzieży 
robotniczej i przodującej w nau­
ce młodzieży szkolnej. Do niedaw­
na bowiem był to sport wybitnie 
elitarny.

Przemówienie 
I sekretarza KW PZPR 

Witolda Konooki
W toku dyskuäji zabrał głos 

I. sekretarz KW l’ZPR ob. , Ko­
nopka, który uciszył burzę okla­
sków słowami: „Chciałem, abyś-

namzej drogi. Dlatego też szcze­
gólną uwagę trzeba zwrócić na 
braki, aby wypracować drogi ich 
przezwMcU-ienia.

Dalej ob. Konopka wskazał, że 
nie ma jeszczę wystarczającego 
powiązania i pomocy poszczegól­
nych kierownictw organizacji — 
kołom i szeregowym członkom Z. 
M. P. Trzeba zwrócić uwagę, na 
zwiększenie pracy uświadamiają­
cej i uodpornienie, poszczególnych 
ogniio organizacji na próby prze­
nikania. wpływów wrogów naszej 
ludowej ojczyzny. Znaczną część 
przemówienia poświecił mówca 
sprawie walki o pokój. Po omó­
wieniu. roli Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jako ogniwa po­
koju w Europie, ob. Konopka wska 
zał, że. nie wystarczy chcieć poko­
ju, ale trzeba budować mocne, nie- 
pokonahie siły, zdolne do walki W 
jego obronie. Te siły zdolne do roz 
gromienia wroga decydują o u- 
trzymaniu pokoju. Pierwszy se­
kretarz KW PZPR zwrócił szcze­
gólną uwagę Zjazdu na niewyko­
rzystanie możliwości szerokiego a- 
wansu społecznego młodzieży. A 
przecież na młodzież tak w woje­
wództwie gdańskim, jak i w ca­
łym kraju czekają setki i tysiące 
odpowiedzialnych posterunków. Sa 
kreiarz KW PZPR zwrócił uwa­
gę na konieczność zacieśnieni' 
współpracy poszczególnych ogni 
ZMP nie tylko z PZPR, ale i ru 
chem ludowym. Na zakończenia 
ob. Konopka powiedział: „Polska 
Ludowa liczy na młodzież Wybrze­
ża, stawiając jej równocześnie wy 
sokie wymagania. Wybrzeże jest 
terenem szczególnie wzmożonych 
prób penetracji wpływów imperia­
listycznych. Bezustannie wzmar» 
niając czynność w pracy i w wal­
ce, młodzież Wybrzeża stanie się 
godną tego zaufania „

Przemówienie ob. Konopki prze­
rywane było oklaskami^ świadczą­
cymi o zrozumieniu Jego słów 
przez zebranych delegatów.

ILIA ERENBURGr

ROSNIJ WSPANIAŁA WARSZAWO!
Poniżej zamieszczamy artykuł 

świetnego pisarza i dziennikarza ra­
dzickiego, liii Erenburga, napisany 
specjalnie dla , .Rzeczypospolitej'*.
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Ryż na Żuławach
Próba w majątku Fiszewo

Jak wiadomo, największym te­
renem upraw ryżowych są Chiny. 
Duże plantacje ryżu są także w 
ZSRR, poza tym w mniejszej ilo­
ści uprawia się ryż w innych kra­
jach Europy, jak np, w Rumunii. 
W Polsce uprawa ryżu miała do­
tychczas charakter eksperymental 
ny. Badania nad możliwościami 
hodowli ryżu przeprowadza Insty­
tut Rolny w Puławach. W roku 
przyszłym zostaną przeprowadzo­
ne interesujące doświaaczenia na

do wniosku, że żyzna i wilgotna 
gleba żuławska nadawać się może 
pod uprawę ryżu. Terenem prób 
uprawy ryżu będzie majątek PGR 
Fiszewo. Prace przygotowawcze 
rozpoczną się w lutym, kiedy ziar­
no zostanie wysiane do cieplarni. 
Między 20. II. a 20. III. ryż zo­
stanie przesadzony do nieogrzewa- 
nych inspektów, a następnie na

Bywa miłość łatwa, która 
wkracza nier>ostrzeżenie w życie 
człowieka i stąpa równym, kwie­
cistym polem.

To miłość, idąca rozważnie i 
pozbawiona skrzydeł.

Poeci o niej nie piszą, bo nie 
porywa człowieka. Niezahartowa- 
na w ogniu przeciwności, krucha 
jest jak niewypalona glina. Trwać 
może długo, ale pod warunkiem, 
że nie wystawia się jej na próby. 
Łatwo przycnodzi i łatwo odcho­
dzi. Jest bowiem stworzona do 
sielanki, nie do bohaterskiego 
zrywu.

Istnieje jeszcze inna miłość — 
zdobywana kosztem takiej męki 
i wysiłków, że — zda się — ser­
ce ludzkie im nie podoła. Ale 
serce, zahartowane w ogniu ta­
kiej miłości, staje się mocne. Ta 
miłość jest droższa ponad wszyst­
ko, jest silniejsza od śmierci.

Cofając się myślą wstecz, po­
wiedzmy po prostu, że nasza wza 
jemna miłość, nasza przyjaźń nie 
przyszła nam łatwo. Marzył o niej 
Puszkin, tocząc rozmowy z Mic­
kiewiczem, pielęgnował Ją Her- 
cen, braterskie uczucia dla na­
rodu polskiego żywił Czerny- 
szewski. Ale władcy starej Rosji 
nie przestawali siać niechęci i 
wrogości między naszymi naroda­
mi.

Dziś odnaleźliśmy się — i przy­
jaźń nasza będzie trwała wiecz­
nie. Scementowala iń krew ra- 
azieckich i polskich żołnierzy, u- 
mocnlły J ( groby bohaterów — od 
Wołgi aż po Odrę. Jest to przy­
jaźń podwójnie dla nas cenna, bo 
niełatwo ją osiągnęliśmy. Ale też 
nikomu nie pozwolimy jej zmącić.

Rosjanie i Polacy mają wielką 
1 bogatą w cięiżkie doświadczenia 
historię — to nie koloniści znad 
Michiganu. Nie wczoraj zrodziły 
się te dwa narody. Wiele dały 
one ludzkości, potrzebne są so­
bie wzajemnie, wzajemnie się u- 
zupełniają.

Nam równie niezbędne są poe­
zje Mickiewicza 1 Słowackiego,

pole. Mim , iż Uprawa ryżu jest jak Polakom — dzieła Puszkina

iMamń- Usmi temm ImU. iii

dość kłopotliwa, jednak opłaca się, 
gdyż ryż jest pożywny i ndro-

i ermontowa. Nam równie drogi 
Jest Wawel Jak Polakom kijowski 
sobór św. Zofii. Nam równię doro-

Iakom muzyka Mussorgskiego. 
Jesteśmy sobie potrzebni wzajem­
nie, rozumiemy się w radości i w 
smutku, w walce i w pracy.

Polska przez z górą sto lat za­
kuta w kajdany, a nie tracąca 
wiary w wolność, braterstwo i 
triumf sprawiedliwości, Polska, 
która swój przestrzelony sztan­
dar wolności niosła przez wszyst­
kie kraje Europy. Polska, która 
walczyła na barykadach parys­
kiej komuny i ginącego Madrytu, 
Polska, z której ideałów wyśmie­
wały się paryskie snoby 1 londyń­
scy obłudnicy — ta Polska młoda 
i wieczna — teraz kroczy z nami 
ramią przy ramieniu na czele 
ludzkości. Nie będzie już więcej 
wystawała w przedpokojach za­
chodnio - europejskich liberałów, 
by przypominać im o swym ist- 
•nieniu. Dziś Już nie prosi, lecz 
żąda. Stała się krajem wielkim — 
nie tylko obszarem, ale i duchem, 
stała się Polską rzeczywiście lu­
dową.

*
Widziałem, jak Polacy odbu­

dowują Warszawę. To musi 
wstrząsnąć, tyle w tym miłości, 
tyle patosu, tyle natchnienia! W 
dziejach narodu polskiego została 
napisana wspaniała karta o lu­
dziach, którzy dowiedli, że mito­
logiczny Feniks, odradzający się 
z popiołów, jest ptakiem polskie­
go chowu. Widziałem, jak zmar­
twychwstał starodawny Wroc­
ław, Widziałem studentów, którzy 
po wykładach budowali domy. 
Widziałem ocalałe zabytki Kra­
kowa, jego omszałe kamienie i 
jego wesołą dziatwę. Widziałem 
bohaterskie,, budowniczych Tra­
sy W—Z i dzielnych górników 
śląskich, tworzących z zapałem 
nowe życie. Widziałem polskich 
poetów: łączą urok starych ro­
mantyków z młodą wiarą w jutro.

I dawniej bywałem w Polsce, 
1 nie wczoraj narodziła sio moja 
przyjaźń dla narodu polskiego, a- 
le teraz dopiero mogę powie­
dzieć, że dumni jesteśmy z ducha 
Polski, dumni jesteśmy z je) bo­
haterstwa w walce i z jej trudu w 
pracy.

Nowa Polska i my wielu ma­
my wspólnych wrogów. Nie są to 
ani Francuzi, ani Anglicy, ani A- 
merykanie, ale właśnie wrogowie

go i amerykańskiego. Są to h 
dzie, którzy kochają swoje rłot, 
i cudzą krew.

łgt,lartJBasm ‘ feaiPii frapcas3üflq..iiifa. realisto-4yngr łfc i«4 «Ms*!*

Krzyczą bardzo głośno, maj# 
bowiem dość gazet i radiostacji. 
Czasem udają nawet przyjaciół 
Polski: to są właśnie d „przyja­
ciele” gorsi od wrogów. Pragnęli 
by poróżnić Polaków z nami i za­
garnąć Polskę w swoje ręce, by 
uczynić z niej kolonie dla swych 
przedsiębiorczych businessmanów. 
Widocznie jednak nie znają onł 
dziejów Polski: naród polski ni­
gdy nie handlował swoją ojczy­
zną. Polska ni< jest hotelem ani 
kamienicą czynszową. To polski 
aom, w którym każdy kamień 
zroszony jest potem 1 krwią bo­
haterów-

Czasami ci „niby przyjaciele'11 
zrzucają maski — oczywiście, 
tylko u siebie w domu. Niedawno 
odpowiadałem na napaść czaso­
pisma „Europę - Amerique”, któ­
re dowodziło, że Polacy „ukradli 
Breslau”. Oto teraz leży przede 
mną odpowiedź na moją odpo­
wiedź. Ci panowie nie dają za 
wygraną. Polecono im przekupić 
ruhrskich magnatów i bonnskich 
gestapowców. Więc wysilają się. 
Piszą: „Byliśmy w Breslau i nie 
znaleźliśmy tam absolutnie żad­
nych zabytków, Breslau, kwitnące 
miasto hanzeatyckie, należał ko­
lejno do Czech, Austrii i Prus, 
aie nigdy nie był polskim mia­
stem”.

Pozostawmy w spokoju tyęh 
archeologów z nieprawdziwego 
zdarzenia. Bez względu na to, czy 
tego chcą czy nie chcą, Wrocław 
należy do Polski 1 zawsze do niej 
należeć będzie. Bo pragną tego 
wolne narody, które nie pytają o 
pozwolenie, ani „Europe - Ame­
rique", ani waszyngtońskich mo­
codawców tego pisma. Polska na­
leży do Polaków — brzmi rota 
przysięgi wszystkich wolnych lu­
dzi od Murmańska do Kantonu i 
od Kaukazu do Tirany.

Rośni), wspaniała Warszaw«! 
Niech uśmiechają się twoje pięk­
no dziewczęta, niech huczą fabry­
ki Wrocławia, niech kwitną kwia­
ty na krakowskim Rynku, Niech 
piszą wiersze polscy poeci. Nip 
sami: nie sprzenlewierzaliśftiy sic 
nasze] miłości i nie snrzeniewle-

/
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Siadłszy okrakiem na końcu reji, uczci­
łem, jak mi się strach mrowił po grzbiecie. 
Znalazłem się jako ten szczupak w saku.

— Złowią mnie teraz ■— pomyślałem, 
bo oto straszny kapitan zbliżał się z nożem 
w zębach do mnie, straszliwie pokrzykując.

Spojrzałem w dół: deski pokładł' i skłę­
bione wody morskie, przepaść. Kapitan był 
ode mnie o S łokcie najwyżej. Desperacko 
pobrałem pięścią między oczy. Chłopisko 
kurczowo obłapiło reję, aby nie spaść, a ja, 
tymczasem przelazłem po jego grzbiecie 
i szczęśliioie dotarłem do masztu.

Haaa!! — wrzasnąłem potężnie prawie 
w twarz bosmanowi, który się przy owym 
maszcie znajdował. Żeglarz zbaranial ,na 
chwilę i to wystarczyło mi, aby się przem­
inąć obok niego, obłapić maszt i zjechać 
w dół po gładkim palu.

Na pokładzie stał kucharz i gapił ńę 
w gorę. Kiedym się zetknął z głośnym stu­
pie m z deskami pokładu, kucharz wzdry­
gnął się ze strachu, opuścił tasak,_ który 
dzierżył w dłoni, i umknął do kuchni. Pod­
niosłem tasak i poczułem się pewniej nie­
co. Byłem uzbrojony. (Dalszy ciąg jutro)

TEATRY
TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA

t,Okno w lesio" — godz. 19.30 
Bilety na Zw. Zaw, wysprzedane. 

TEAT» WiętKl - GDANSK 
,,Ożenek" — Gogola.
Godzina 19,30

TEATR KAMERAINY — SOPOT
Teatr nieczynny.

ówietlicy Związku Zawodowego Praco­
wników Spółdzielczych w Gdańsfcu, ulica 
Gen. Świerczewskigo 35 otwarta zos*oła 
wystawa «xtukl plastycznej zwlązkowców- 
antatorów. Wystawa trwaó b\*dde do dnia 
15 11. 1949 t. Wystawa otwaita codzien­
nie od godz. 13 — 20 Wstęp 10 z? na 
Tow. Bun i Stypendiów. Najlepsze prace 
będą premiowane.

REPERTUAR KIN
GDYNIA —» ,.Warszawa'* — , .Pawłów" 

Dozwolony od lat 10. Początek se­
ansów o godzinie 16, 18 i 20. W mie- 
dzielę o godi. 14.

GDYNIA — ,, Atlantic" — ,.Wilcze doły" 
prod, czeskiej. Dozwolony od lat 14, 
Pocz. godzina 16, 18,30 i 21.

GDYNIA — Goplana — ,,Nwe pokole­
nie". Od lat 14. Godzina 16.30, 

W niedziele: 14.30, 16.3Ó, 18.30, 20.30. 
GDYNIA — Fala — ,.Za wami pójdą 

inni’* prod, polskiej. Od lat 14. — 
Pocz. godz. 17.30 1 20, w niedzie­
le od 15.

GDYNIA — ,.Promień’* —„Klatka sło­
wicza". Dla młodzieży dozwoł. godz. 
13, 20 30, niedz. 16, 18, 20,30 

SOPOT — ,,Bałtvk" — „Świniarka 1 pas­
tuch" — od lat 14 .Godz. 16, 18, 20. 

SOPOT — „Polonia" — „Miczurin" — 
Od lat 14. Godzina 16, 18 20. W
niedzielę od godz- 14.
Poranek o godz. 11.00.

OLIWA — „Polonia" — „Nauczycielka 
wiejska" — cd lat 12. Godz. 16, 18 
20. Niedz. 1 święta 14, 16 18, 20.
Poranki „Zwariowane lotnisko" od 
1. 7 w dn. powsz. godz. 14, święta 
godz. 12.

WRZESZCZ — „Capitol" — „Lenin” — 
Dozw. od lat 14. Początek seansów 
w dni powszed't’e 16, 18, 20. W 
niedziele i święta 14, 16, 18 i 20. 

WRZESZCZ — Bajka — „Powrót do do­
mu** — film kolorowy — od lat 14. 
Godz. 16, 18, 20.

GOAKSK — „Światowid** — Nieczynne 
* powoda retn^nta.

P.LBLĄG — „Bałtyk" — „Bitwa stalm- 
gradzka"

F.LELAG — „Mars** — Zuch dziewczyna 
TCZEW — „Wisła** — Nowa Albania 
WEJHEROWO — „ftwit” — Pirognw 
STAROGARD — „Polonia** — Wiosna 
MALBORK — „Capitol” — Świniarka 1 

pastuch
n$BORK — „Fregata” — Beztroskie lata 
KWIDZYN — „Tęcza” — Podrzutek 
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk** — Cyrk 
KARTUZY — „Kaszub” — Powrót 
PUCK ~ „Mewa” — Bohaterowie pu-

ft?m « , NOWY STAW — „Tęcza” — Opowieść
o prawdziwym człowieku 

PRUSZCZ — „Krakus" — Daleka droga

W dniu 18 bm. otwarta została w Bi­
bliotece Miejskiej w Gdańsku' id. Wa­
łowa 16 Wystawa Chopinowska; zwiedzać 
ją można w godzinach otwarcia Bibliote­
ki tj. codziennie w dniach roboczych od 
godziny 9 — 18.

„Wystawa Zdjęć Architektury 1 Rzeź­
by Admiralicji w Leningradzie 1 Architek­
tury Gruzji" otwarta codziennie w godz. 
11—18 w lokalu Zw. Plastyków w Sopo­
cie przy ul. Rokossowskiego 54.

MUZEA
Państwowe Muzeum w Gdańsku, ul. 

Rzeżnirks 25 ętwarte dla zwiedzalnryrh 
codziennie, oprócz poniedziałków od go­
dziny 10 dc godz. 15 oraz w 
niedziele 1 święta od godz. 10 
Wstęp wolny.

soboly. 
do 19

BIBLIOTEKI
Oddział Miejski TPPR w Gdańska po­

daje do wiadomości, to biblioteka To­
warzystw« czynna Jest codziennie, próa 
niedziel 1 lwiąt w godz. 16 — 20.

ZEBRANIA
Dnia 31 października 1949 r. w sali 

Domu Literatów w Sopocie ul. Powst. 
Warszawy 29 odbędzie się odczyt red. 
Franciszka Fenikowsklego pt. „Kopalnia 
tematów". Prelekcja poświęcona będzie 
aktualnym 1 żywo dyskutowanym. zagad­
nieniom nowego realizmu powieściowego.

linia Obłuże-uworzec Morski
przedłużona do Skweru Kościuszki

Na wniosek robotników porto­
wych oraz pasażerów komunikacji 
portowej w Gdyni, Żegluga Przy­
brzeżna w Gdańsku postanowiła 
od 1 listopada br. przedłużyć linię, 
wodne Obłuże — Dworzec Morski 
do Skweru Kościuszki (przystań 
Żeglugi Przybrzeżnej). Przedłuże­
nie linii jest szczególnie dogodne 
dla pasażerów, mieszkających na 
Obłużu, a chcących się dostać do 
śródmieścia. Nowootworzona linia 
podzielona jest na dwie strefy: 
jedna od Obłuża do Dworca Mor­
skiego, a druga od Dworca Mor­
skiego do Skweru Kościuszki. Ce­
ny biletów w jednej strefie wyno­

szą: normalne 20 zł, ulgowe 10 Ił. 
Bilety 60-przejazdowe w obrębie 
jednej strefy kosztują: normalne 
600 zł, a ulgowe 300 zł.

W związku z przedłużeniem li­
nii w porcie gdyńskim ’ obowiązu­
je nowy rozkład jazdy. Statki por­
towe wychodzą codziennie z Obłu­
ża o 6.00 i 6.50 do Dworca, skąd 
wracają na Obłuże o 6.25 i 7.20. 
W tych godzinach statek przezna­
czony jest specjalnie dla przewo­
zu robotników portowych i dlate­
go dobija jedynie do Dworca Mor­
skiego. Od 7.45 statki zaczynają 
kursować na pełnej linii aż do 
Skweru. Ze Skweru Kościuszki

Rozyiośnia Gdańska 
dla przodowników »Portorobu«
Wielki hall Dworca Morskiego! przed godz. 17 niecodziennymi 

W Gdyni zapełnił się w ub. sobotę

DYŻURY APTEK
od dnia 29. 10 1949 r. do dn. 4. 11 1949 r.
GDYNIA: Apteka pod Gryfem/ Storowlej- 

eka 34 1 Apteka Nadmorska w Or­
łowie,

SOPOT: Apt, Morska, ul. M. Stalina 724
WRZESZCZ: Apt, Bałtycka, Grunwaldz-

ka 36.
GDANSK: Apt, pod Słońcem, Garncar­

ska 6.

Najlepsze zespoły 
świetlicowe

Podczas eliminacyjnych konkur­
sów zespołów świetlicowych duży 
sukces odniosły zespoły powiatu 
gdańskiego. Z czterech zespołów, 
biorących udział w konkursie w 
Pruszczu Gdańskim, trzy weszły 
do eliminacji wojewódzkiej. Są to 
zespoły z Pszczółek (kierownik 
Wanda Drapiewska), z Brentowa 
(kierownik £lenryka Pająk) L ze 
Skowarczą ^ /kierownik Jan Got- 
nar).<» Program występów oparty 
był o tematykę radziecką (piosen­
ka, taniec, wiersz). (ż)

-------odbijać będą od 9.00 do 23.00 w
nieparzyste godziny. Z Obłuża 
statki wychodzić będą od 10.00 do 
22.00 we wszystkie parzyste go­
dziny. (h)

Przedkongresowy
czyn

kobiet gdańskich
Czyn kongresowy dla uczczenia 

połączenia dwóch stronnictw lu­
dowych podejmują także kobiety 
wiejskie. Ostatnio na zebraniu 
gminnej Rady Kobiecej w Łęgo- 
wie (pow. gdański), zebrane po­
stanowiły wyremontować świetli­
cę, a miejscową „knajpę“ prze­
kształcić w dom społeczny. Ten 
drugi projekt podała przewodni­
cząca Gminnej Rady Kobiecej ob. 
Kużnierczyk, a poparła) ją gorąco 
wszystkie kobiety. (W

«Akademia »Czytelnlkowców
W sobotę o godz. 13 w salcejkich. Na szczególne wyróżnienie

WYSTAWY
Sopot, Tow. PrrYjaźn! Polsko » R«- 

tftlecklef, ul. Rokossowskiego: Wystaw« 
prąc art.-malarza prof. Mariana Mokwy. 
Otwarta cały dzień, watęp wolny.

Wystaw^ prac art. mal. Zoili Siedlec- 
kl«) w Salonie Sztuki „Cyganeria" w 
Gdyni,, al 3 Maja 2? (gmach BGKj na­
przeciw kina „Atlantic** — otwarta od 
godziny 10 do 21.

Wyelawa dokumentów polskości Gdań
•ka w lokalu Archiwum Państwowego w 
Gdańsku, Waty Piastowskie 5, naprzeciw 
Dworca Głównego — otwarta codziennie 
od godz. 11 do 14» wycieczki 1 grupy li­
czniejsze w godzinach ustalonych wcze­
śniej w porozumieniu t dyrekclą archi­
wum. Wstęp bezpłatny. Telef. Nr 342-04.

PROGRAM RADIOWY
NA WTOREK 1 LISTOPADA 194» ł.

6.50 Pocz. audycji. 6.55 —■ Program.
7 — Aud. dla wsi. 7.15 — Muzyka. 8 — 
Dziennik por. 8 20 — Wszechnica radio­
wa, 8.40 — Muzyka. 8.55 — Aud. SKRK.
9 — Koncert z Państw, Zakł. Mechan. 
Łódź. 10 — Proza staropoJska. 10.20 — 
Muzyka poważna. 10.50 — Muzyka. 11 — 
Recenzja. 11.10 — „Wspominamy../’ «ud. 
słowno-muz. M. Fedorowicz, 11.25 — Ut­
wory Ł. van Beethovena — lok. 11.57 — 
Sygnał czasu. 12.04 — Dziennik połudn. 
12.15 — Koncert popularny. 13 — Poga­
danka aktualno - naukowa. 13.15 — Kon­
cert. 14 — „U naszych twórców". _ 14.10
— Chóry radzieckie. 14.40 — „Wieniec 
jezior" — cykl wierszy o Mazurach, 14.55
— Aud. PCK dla chorych. 15,15 — „Syn 
pułku". 16 —- Dziennik popoludn. 16.20 — 
Muzyka poważna. 16.30 — Utwory Alfre­
da Gradsteina — fortepian. 16.50 — Po­
wstanie tkaczy w Lyonie pogad. 17 — 
Moniuszko: Fragm. z kantaty „Widma". 
18 —- „Trzy siostry*' słuchów., 19 — 
Muzyka. 19.30 — Aud. z okazji święta 
Republiki Albańskiej. 20 — Dziennik wie­
czorny. 20.30 — Muzyka. 20.40 — Rezer­
wa. 21 — Koncert symf, w przerwie 21.40
— Kwadrans muzyki poważnej (Vivaldi 1 
Bach). 22 — Koncert symf. (d. c.). 22.30
— Muzyka. 23 — Ostatnie wiadomości. 
23.10 — Program. 23.15 — „Muzyka bale­
towa". 24 — Hymn.

Złóż ofiarę
na T. B. S.

Ubezpieczalni Społecznej w Gdy­
ni odbyła się akademia, z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, na którą licz 
nie przybyli pracownicy Spółdziel­
ni " Oświatowo ' -' vVydawniczej 
■.Czytelnik“. Akademię zagaił ob. 
Bolesław Horoch. to odegraniu 
przez orkiestrę pracowników Ubez 
pieczalni Społecznej hymnów pol­
skiego i radzieckiego, red. Krzep- 
Jcowski wygłosił obszerny referat 
n. t. osiągnięć morskich w Związ­
ku Radzieckim. Z kolei orkiestra 
odegrała wiązankę melodii radziec

zasługuje występ Zespołu Żywego 
Słowa „Czytelnika“ w montażu li­
terackim pt. „Puszkin wiecznie ży 
wy“. Wyjątki z poematu Puszki­
na „Eugeniusz Oniegin“ były go­
rąco oklaskiwane przez słuchaczy. 
Na zakończenie akademii odśpie­
wano wspólnie „Międzynarodów­
kę“.

(wu)

gośćmi. Długie rzędy krzeseł i ła­
wek zajęli przodownicy pracy z 
rodzinami, pracownicy i dyrekcja 
Robotniczego Przedsięb. Przeła­
dunkowego „Portorob“. _Na wyso­
kim udekorowanym podium zasia­
dła orkiestra Związku Zawodowe­
go Kolejarzy. Niżej ustawił się 
chór męski „Echo“ z Gdyni. Wszę 
dzie widać zainstalowane mikrofo­
ny.

Konferansjerzy Lucyna Bett« 
Olgierd Pawłowski zagajają kon 

cert, transmitowany na wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radia, po­
święcony • przodownikom pracy 
„Portorobu“, którzy swymi pomy­
słowymi ■ wynalazkami i ofiarną 
pracą przyczyniają się do eon z 
sprawniejszych przeładunków w 
naszych portach. Godzinny pro­
gram tej kulturalnej i miłej au­
dycji wypełniły melodie radzieckie 
w wykonaniu orkiestry ZZK, 
śpiew solowy Anny Borey przy 
akompaniamencie Karola Baryły 
oraz występy chóru męskiego 
„Echo“, który odśpiewał kilka u- 
tworow radzieckich i polskich, m. 
in. piękną „Pieśń o ojczyźnie“ Du 
najewskiego. Wszystkie występy 
publiczność rzęsiście oklaskiwała, 
domagając się bisów, czemu, nie­
stety, nie można było zadośćuczy­
nić, ze względu na ograniczony 
ściśle czas transmisji radiowej.

(wu)

Masa Upadłości firmy: Spółdzielnia „ENERGIA” w fopode
niniejszym podaje do wiadomości, iż w Masie znajdują się:
1) samochód ciężarowy marki „Büssing - Nag”
2) „ „ „ „Büsslng-Nag” w stanie zdek.
3) , „ „ „Mercedes"
4) „ osobowy „ „Willys” — typ Jeep
5) „ „ „ „Mercedes" — typ 170 V
6) przyczepa samochodowa „Lindnei", 10094
które zostaną sprzedane instytucjom państwowym, bądź spół­
dzielniom w/g cen ustalonych przez biegłego. INFORMACJE: 
Sopot, ul. Chopina nr 1 w godz. od 10—12. — Tel. 5-17-16.

MIEJSKIE ZAKŁADY UŻYTECZN. PUBL. w MORĄGU

zaangażują natychmiat
i księgowego

Wynagrodzenie według obowiązującej umowy zbiorowej, 
nio wroz z życiorysami i odpisami świodeclw należy

Poda-
kiero-

9789k wać pod wyżej podanym adresem

i: OGŁOSZENIA DR0JNE 1
SPRZEDAŻ

MASZYNĘ Singera, kożuch męski sprze­
dam. Gdynia, Starowiejska 7 — 11. 10103

LOK AlE
KAWALER poszukuje /we Wrzeszczu po­
koju umeblowanego niekr^pującego z u- 
żywalnośclą łazienki. Cena obojętna, — 
Zgłoszenia tel. 414-25. 10112-k

UNIEWAŻNIENIA ZGUBY
ZGUBIONO kartę rejestr. RKU Gdynia 
na nazwisko Winiarski Władysław. — 
Nowe Oksywie, Beniowskiego 2. 10110
ZGUBIONO w tramwaju oprawkę ze 
szkłem — od zegarka ręcznego. Zwrot
wynagrodzę. Grunwaldzka 160 m. 8.

10096
ZGUBIONO kartę rozpoznawczą, legity­
mację Zw. Zaw. na nazwisko Owczarz 
Szczepan *— Gdynia. 10101

WOINB POSADY
POMOC domowa przed południem po­
trzebna zer«*:. Wrzeszcz* Mickiewicza 13 
piętro. 10113-k
POTRZEBNA pomoc domowa do 
osób, Oliwa, Noakowsklego 8.

dwóch
10100

POSAD POSZUKUJĄ
WYCHOWAWCZYNI inteligentna, ucvct- 
wa, zajmie $ię dziećmi. Oferty prasa — 
Barlickiego, ,.Samotna". 10114-ic

P. f». P5.
ZJEDNOCZENIE WYBRZEŻA 

ODDZIAŁ Nr. 4
poszukują od zaraz:

KAMIENIARZY
MURARZY

Wynagrodzenie wg. umowy 
zbiorowej pracown. budowla 
nycli. — Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Wydz. Pers. Gdańsk, 
Wały Jagiellońskie I Nr 9/10 

II p. 10087-k

— Ja bym też na takim statku nie pły­
wał — dogadzał im Ryś Serwacki, żałując ich 
w głębi duszy. — Czy drugi daje wam szkołę?

— Idź rób, to zobaczysz — odciął się Du­
dek.

świątek nie lubił swdrów. — Jak skoń­
czymy plany, pójdziemy do maszyn. Nikt się 
z nas nie uchyla od roboty.

— Spokojnie, moi panowie, my swoje ro­
bimy — powiedział Maruńczak. — Co nas 
obchodzi co wy zamierzacie robić? Udało się 
wam, wasza rzecz!

Ryś zaperzył się jak kogut: — Co sobie 
myślicie? Plany — to nic. Jak może istnieć 
6tatek bez planów, no powiedzcie, jak?

Nastąpiła ogólna wrzawa. Wszyscy się 
przekonywali o ważności wykonywanej przez 
siebie pracy. Skończyło się na ogólnym po­
godzeniu. Dudek pobiegł do chief steward* 
i przyniósł piwo. Popili sobie, pośpiewali aż 
buczało w świetlicy. Maruńafak znał dosko­
nale wielu marynarzy rowianjrrh I» polskich

statkach. Charakteryzował ich dosadnymi 
epitetami i przedrzeźniał ich zachowanie. Za­
rykiwano się ze śmiechu. Umiał bowiem po­
sługiwać się żargonem portowym i wkładał 
w usta marynarzy całe wersety o treści pi­
kantnej i dwuznacznej. Na koniec Świątek 
podochocony panującą atmosferą wygłosił 
monolog o kobiecie, puchu marnym.

Zajrzał do nich Rumiński. Skończył wach­
tę i szedł do pentry coś zjeść. Widząc dobrą 
zabawę, posłał Dudka jeszcze raz po piwo na 
jego rachunek i zabawił ich piosenką o pięciu 
chłopcach z Albatrosa, w wersji erotycznej.

Zrobiło się duszno w świetlicy. Rumiński 
rozpalony powodzeniem zdjął koszulę i poka­
zał nagi tors atlety. Ciało miał pokryte ta­
tuażami w czerwonym i niebieskim kolorze.

Ryś Serwacki klepał go z podziwem po ra­
mieniu.

— Ale tapetę to macie niezgorszą. Dziew­
czynki jak marzenie, aż ślinka idzie.

Rumiński naprężył muskuły i zaczął drgać 
napiętymi mięśniami. Nagie kobiety na wyta­
tuowanych rysunkach zaczęły poruszać bio­
drami. Wprawiło to chłopaków w zachwyt:

— Jeszcze raz, teraz tę, no jazda — po­
krzykiwali. Rumiński zmienił repertuar. Na

wiec, prujący śmiało liczne fale. Zwinął usta 
w ryjek i zaczął naśladować świsty i szum 
burzliwego wiatru. Kurczył i napinał przy 
tym klatkę piersiową, tak, że żagle na masz­
tach stateczku trzepotały jak gdyby smagane 
gwałtowną wichurą. Fale zdawały się podno­
sić i opadać. Entuzjazmowano się pokazem 
Rumińskiego, który zadowolony powtarzał 
swój program aż do zmęczenia.

— Mógłby pan na scenie występować — 
zawyrokował Serwacki — jak mamę kocham 
jeszcze czegoś podobnego ludzie nie widzieli.

— Prawda?—Rumiński zasapany z wysił­
ku ledwie mówił.

— Słuchaj, stary — odezwał się Maruń­
czak, który widział te sztuczki już kilka razy 
i chciał naciągnąć Rumińskiego na co innego. 
— Może byś co rzekł nam o tych gryzmo- 
łach?

— No, panie Rumiński — podchwycili to 
praktykanci — niech pan nam powie.

— E, czy to was będzie interesować? Nie­
ciekawe brechty — udawał skromnisia.

— Niechże się pan nie daje prosić. Słu­
chamy.

— Gadaj, stary — przynaglał bezczelnie
Maruńczak — sprawia d tp przyjemność, ni«

Rumiński walnął go żartobliwie w głowę. 
Postawił sobie krzesło na środku świetlicy, 
chłopakom kazał usiąść wokoło.

— Ale to naprawdę głupie bzdury — je­
szcze raz próbować się podroczyć.

— Masz papierosa i pruj. Jak nie, to idę — 
Maruńczak wcisnął mu w usta Chesterfielda.

— Od czego tu zacząć? Zaraz, niech po­
myślę. No, dobrze. Patrzcie, ta babina na le­
wej ręce — ruszył znowu muskułem i akt ko­
biecy zakołysał się leniwo — to z Pemambu- 
ko, albo inaczej z portu Recife. Staliśmy tam 
na redzie, ho jeszcze przed wojną, kiedy by­
łem młody i wysokiego wzrostu — zaśmiał 
się sam z dowcipu. — Otóż pamiętam, poszli­
śmy sobie z kucharzem, potwornym kokiem, 
Bałyszko się nazywał. Drab poszedł na dno 
w czasie wojny. Dobrze mu tak, Świnia był 
i tyle. Poszliśmy sobie, ot tak, zerknąć na 
miasto. Jakie tam miasto? Dziura przebrzy­
dła, aż wstyd. Naraz kafejka jak się patrzy. 
To łubudu do środeczka. Upał, słoneczko — 
pić się chce, ludzka rzecz. Po trzy większe 
Maceira na łebek i wszystko olrajt. Ale kok 
przeklęty nie zdzierżył. Czuł, że byłem w szto­
sie i dalejże rozmawiać z Brazylianami po au-, 
striacku,

(dalszy ciąg jutro)piersiach ugiął wymalowany szelki saglo-£ udawaj

249095
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Starł
Polska, zmierzająca do so- 

cjalizmu, winna być krajem 
zdrowych i mocnych ludzi, ra­
dujących się życiem, Ittórym 
wychowanie fizyczne i sport 

_ wyrobią, silę woli, opanowanie 
i odwagę, wytrzymałość na eru 
dy i umiejętność -espołowcgo 
życia i wysiłku, ludzi przygo­
towanych do pracy dla ludowej 
ojczyzny i do obrony v: razie 
potrzeby jej granic",

Tak brzmią słoica uchwały Biu­
ra Politycznego Komitetu, Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, słowa, które 
wyznaczają nową drogę rozwoju 
polskiego sportu.

Ogólnopolska narada partyj 
nych działaczy sportowych stano­
wi dalszy poważny Krok na tej 
drodze. Udział w niej brało około 
300 działaczy sportowyen : przed 
stawicieli zainteresowanych mini­
sterstw i organizacji. Na nara­
dzie, obok krytycznej i rzeczowej 
oceny wyników pracy omówiono 
szczegółowo nowe zadania, ja­
kie stoją przed sportem polskim.

Na plan pierwszy wysuwa się 
sprawa umasowienia sportu, wcią 
gnięcia całej młodzieży i ludzi pra 
cy w miastach i wsiach do ruchu 
sportowego.

UPOWSZECHNIĆ SPORT — 
UZDROWIĆ ATMOSFERĘ 

Walka o upowszechnienia wy­
chowania fizycznego staie się dziś 
zagadnieniem wielkiej wagi, która 
może być rozwiązane tylko przy 
ścisłym współdziałaniu wszystkich 
organizacji społecznych i sporto­
wych oraz przy wydatnej pomocy 
Rządu.

Szczególna rola przypadnie 
związkom zawodowym, zrzeszają­
cym ponad 3,5 miliona ludzi, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, Z. M. P„ 
„Służbie Polsce“.

Trzeba stwierdzić, że zarów­
no związki zawodowe, jak i in­
ne organizacje, a także ZMP 
nie kładły odpowiedniego naci­
sku na rozwój sportu. Istniały 
i istnieją kluby związkowe, i 
młodzieżowe, prowadzące stałą 
pracę, ale praca ta dotychczas 
nic zawsze miała cechy maso­
wości. Większość klubów goli­
ła przede wszystkim za, wyczy­
nem sportowym, nic przywią­
zując wagi do szerokiego upow 
szrchnienia kultura/ fizycznej. 
Były to pozostałości przodu o- 
jennych tradycji sportowych, 
kiedy sport przeznaczony był 
nie dla mas pracujących, ale 
dla szczupłej garstki łudzi, dy­
sponujących nadmiarem, wol­
nego czasu.

W Polsce przedwrześniowej klu 
by sportowe miały charakter eli­
tarny i bi oniły się całym szere­
giem przepisów przed napływem 
elementów robotniczych i chłop­
skich. Przedwojenny sport prze­
żarty był korupcją, która przeja­
wiała się w tzw. „kaper owaniu“, 
a wiec po prostu — w handlu za­
wodnikami, prowadzonym przez 
poszczególne zrzeszenia i kluby 
sportowe.

Tym, zjawiającym się po woj­
nie nozostałościom przeszłości trze 
ba było wypowiedzieć stanowczą 
walkę. Energiczna akcja władz 
sportowych, współnraca związków 
zawodowych i organizacji partyj­
nych pozwoliły na poważne, choć 
jeszcze nie całkowite uzdrowienie

polskiego sportu
do nowych zada*

atmosfery, panującej w 
rych ogniwach naszego sportu. 
Walka z elitaryzmem i kaperowa- 
nicm vroioadzona będzie nadal 
bezlitośnie, aż do zupełne/^likwi­
dacji tych szkodliwych zjawisk.

SIŁA,
Sport w Polsce 

wia sobie zügelnie

ZDROWIE I RADOŚĆ 
Ludo we i

niektó- ry fizycznej. W myśl nowych za­
łożeń, sport obejmie całą młodzież 
i wszystkich pracujących. Celem 
wypełnienia tego zadania mobili­
zuje się poważne środki. Państwo­
wa Komisja Planowania Gospo­
darczego przewidziała w planie 
sześcioletnim wielki wzrost pro­

stą-; dukcji sprzętu sportowego. Pokry- 
inne cele, «tiije to wciąż wzrastające zanotrze- 

sport to ustroju kapitalistycznym, bowanie terenu. Plan rozbudowy 
Ruch sportowy nie jest i nie bę- (sportu przewiduje budowę boisk, 
dzie u nas tylko rozrywką i oka-1 bieżni i urządzeń sportowych w ca 
zją do wyżywania się nielicznej ,'łym kraju, w każdej wsi 'i groma- 
grupki ludzi, goniących za rekor-jdzie. Trudności, związane z prą­
dami. Rozwój sportu w Polsce o-,kiem instruktorów zostaną prze­
znacza wciągnięcie do ruchu spor­
towego jak najszerszych rzesz spo 
łeczeństwa, oznacza ogarnięcie wy 
chowaniem fizycznym całej mło- 
dzieży.

Umasowienia, sportu nie na­
leży identyfikować z zaniedba­
niem sportu wyczynowego. 
Przeciwnie, tołaśnie na bazie 
masowego mchu snortowsgo 
możliwy będzie szybszy roz­
wój sportu wyczynowego, moż­
liwe będzie, zdobycie nowych re 
kordów. Spośród tysiącznych 
rzesz nowych sportowców spe­
cjalnie utalentowane jednostki 
otoczone będą troskliwą opie­
ką. Podniesienie poziomu na­
szego sportu wyczynowego, po­
bicie nowych rekordów krajo­
wych i zagranicznych jest rów 
nież jednym z zadań, które po­
stawiło, przed sportem polskim 
uchwa^ Biura Politycznego.

GRA „SZM AGI ANKĄ" 
NALEŻY DO PRZESZŁOŚCI 
Zainteresoumnie młodzieży spor 

tern jest, ogromne. Świadczą o tym 
toypelnione stadiony i boiska. 
Stoiadczą o tym powstające samo 
rzutąiie drużyny sportowe. Brak 
sprzętu i instruktorów uniemożli­
wiają jednak często rozwój nowo­
powstałych zespołów. Młodzieży 
przychodzi dziś z pomocą Rząd i,

zwyciężone przez utworzenie sze­
regu szkół i organizowanie kur­
sów wychowania sportowego, któ­

re szkolić będą instruktorów 
wszystkich dziedzin sportu.

<üa

W OBRONIE POKOJU 
W pracy nad rozwojem i. upo­

wszechnieniem kultury fizycznej 
sport polski cze.rnaó będzie z do­
świadczeń Związku Radzieckiego, 
gdzie mich sportowy i un/chewetnie 
fizyczne objęły całe społeczeństwo. 
Dali temu wyraz działacze, sporto­
wi. zebrani, na ostatniej naradzie 
uchwalając rezolucję, w której 
czytamy m, in,:

....Czerpiąc z bogatych do­
świadczeń snortu radzieckiego, 
będziemy nieustannie rozwijać 
ruch sportowy i podnosić po­
ziom kultury fizycznej naszego 
narodu, aby w ten sposób po­
mnożyć siły budownietzuch so­
cjalizmu i obrońców pokoju“.

RYSZARD SŁUGCCKI

Wybrzeże uzyska halą
na 5 tysięcy widzów

Brak hali. sportowej w trzech miastach Wybrzeża był w do 
tychczasowym rozwoju W. F. i sportu dużą przeszkodą. Uwida­
czniało się to szczególnie w okresie zimowym, kiedy na skutek 
braku hali wytwarzała się przymusowa przerwa w treningach 
w szeregu dyscyplinach sportowych.
Dlatego też z radością zako­

munikować możemy opinii pu­
blicznej Wybrzeża, że już od 1 
stycznia 1950 r„ dzięki stara­
niom Zrzeszenia Sportowego „Bu 
dowlaui” stanie w centrum Wrze 
szcza hala sportowa, mogąca po­
mieścić do 5.009 widzów.

Interesujące są szczegóły pow­
stania‘tej hali. Delegaci „Budo 
wlanych” znaleźli w Gniewie nad 
Wisłą (w pobliżu Tczewa) wspom 
nianą halę. Wypadki wojenne 
naruszyły nieco jej użyteczność, 
a miejscowe społeczeństwo nie 
posiadało odpowiednich kredy­
tów, ażeby doprowadzić ją do od

Rezerwowa drożyna gdańskiej Gwardii 
ulega ŁKS 7:9

W touiarzyskim meczu pięściarskim rozegranym w Łodzi ze­
spół gdańskiej „Gwardii“ uległ miejscowej drużynie ŁKS — „Włók­
niarz“ 7:9. Gdańszczanie wystąpili w osłabionym składzie bez 
Knizy. Antkiewicza, Kwiatkowskiego i Fhsikowskiego. U gospoda­
rzy zabrakło Dcbisza.

Spotkanie nie przyniosło spo­
dziewanych emocji, bowiem nie 
doszło do szeregu zapowiedzianych 
pojedynków, a szczególnie Marei- 
kowskiego z Antkiewiczem. Do 
najciekawszych walk należało 
spotkaifi'e w muszej, gdzie Kar­
ger zremisował z Mikcłajczewskim 
oraz w średniej, w której spotkali 
się Iwański z Olejnikiem. Za­
miast spotkania w ciężkiej odbyły 
się dwie walki w muszej.

W pierwszej walce wagi muszej 
Różycki IŁ) przegrał przez dys­
kwalifikację w III r. z Graczy­
kiem. Bokser „Gwardii“ wyprze­
dzał w akcjach nieczysto walczą­
cego łodz nina, który po otrzyma- 

całc społeczeństwo. Polska Ludo-, niu trzech napomnień został zdy-
uin, w której zaspokajanie, potrzeb 
młodzieży, wychowanie jej no, do­
brych obywateli jest natoaelnym 
zadaniem, dostarczy sprzętu.
boisk, instruktorów i otoczy ruch 
sportowy opieką i uwagą.

MŁODZIEŻ WIEJSKA. W 
SZEREGACH SPORTOWCÓW 

Powołanie Powszechnej Orga 
nizacji „Służba Pol fee“ pozivo- 
liło objąć wychowaniem, fi­
zycznym młodzież loiejshą.
Przez zespolenie wysiłków wszy 
stkich organizacji, działają­
cych na wsi. stworzono Ludo­
we Zespoły Sportowe, które do 
tychczas ogarnęły swym zasię­
giem ponad 300 tys. młodzieży 
wiejskiej.

Młodzież wiejska będzie mo­
gła w całej swej masie wziąć 
udział w ruchu spoi towym. 
Rozwój sportu na, wsi — to 
jedno z głównych założeń
„sportowego planu sześciolet­
niego“.

PLAN SZEŚCIOLETNI 
Stworzenie G. U. K. F. i wiel­

kie zainteresowanie zagadnienia­
mi sportowymi wykazane przez 
czynniki rządowe i partvjne przy­
niesie radykalne rozwiązanie w 
dziedzinie upowszechnienia kultu-

skwalifikowany.
Najładniejsze Spotkanie dnia, 

miało miejsce w następnej wal­
ce pmniędzy Kargerem. (Ł), o. 
Mikoła jeżewskim. Pierwsza
runda jest wyrównana. Drugie 
starcie należy zdecydowanie do 
Mjkoła jeżewskiego. Trzecie 
starcie przynosi silną wymianę

Cer;u niższy -»oz '«i 
»Łechta« renrsuje ze «Zwierzynieckim« 2:2

Pustką wiało na Stadionie 
Miejskim we Wrzeszczu w czasie 
meczu „Lechii” ze „Zwierzynie­
ckim” (Kraków) 2:2 (0:2). Publi­
czność gdańska, która na mecze 
ligowe przybywała w ilości kil­
kunastu tysięcy osób, tym razem 
stawiła się bardzo skromnie, jak 
gdyby przeczuwając niski poziom 
zawodów.

Ci którzy przybyli, zobaczvli 
widowisko słabe, stojące nie na 
poziomie ligowym, ale bez prze­
sady często obserwowane w spot 
kaniach B-klasy. Nie usprawie­
dliwia „Lechii” nawet fakt, że 
grała z dwoma rezerwowymi, 
gdyż większość „ligowców” wy­
padła słabo. Do tego doszła nie 
zrozumiała w pierwszej połowie 
powolność Waivrzusiaka, który 
na skutek prawdopodobnie „fami 
lijnych koligacji” nie chciał strze 
lać na bramkę krakowian.

„Klasyczny przykład” jak na­
leży grać v/ polu i przy tym nie 
strzelać bramek, dał w pierw­
szej połowie kwintet ofensywny 
,.Lechii”. Dwa mocniejsze wy­
pady krakowian przyniosły im do 
przerwy dwie bramki, uzyskane 
ze strzału Pieklą i Panka.

Dopiero w drugiej połowie

zaczęło się lepiej dziać w na­
padzie gospodarzy. Wawrzu- 
siak jakby nagle „odżył”. Bie 
gi jego nie natrafiały na du­
żą przeszkodę ze strony obroń 
cy gości, a strzały często nie­
pokoiły bramkarza „Zwierzy­
nieckiego”. Dużo zamieszania 
w tyłach krakowian czynił ró 
wnież Kokot II, który stosun­
kowe najiepiej wypadł z ca­
łej piątki napadu. W tym cza 
sie bramki dla „Lechii” uzys­
kali Rogocz 1 Konopek.

W zespole gospodarzy obok 
wspomnianego Kokota II wyróż 
nił się Lenc, będąc zaporą nie do 
przebycia dla przeciwnika. Za­
wodnik ten „zawstydził” swych 
ślamazarnych partnerów, odby­
wał nawet dalsze raidy do po­
mocy i ataku.

U krakowian wyróżnili sic le­
wy obrońca i iewnskrzydłowy. 
Sędziował dobrze p. HLic

»Legia« stupska 
wygrywa

W spotkaniu towarzyskim dobrze 
oowiadająca się jedenastka wojskowa 
konała zdecydowanie rezerwę „Gwardii" 
3:0 (2:0). Wojskowi przewyższali mili­
cjantów pod względem techaiciayn 1
keądycrtay*. WD

po-

Piłkarze
słupsklel Gwardii

na czele tabeli klasy A
Rozegrany w Słupsku mecz o 

mistrzostwo klasy A okr. szcze­
cińskiego zakończył się zwycię­
stwem „Gwardii“ nad „Ogniwem“ 
(Szczecin) w stosunku 4:2 (2:1). 
W pierwszej połowie meczu sędzia 
Białas uznał wątpliwą bramkę dla 
„Gwardii“. Po przerwie zaryso­
wuje się duża p>-zewaga. „Gwar­
dii“, a ostatnie S0 minut to bez­
ustanne bombardovmvie bramki 
szczecińskiej. Po tej wygranej 
Gwardia wysunęła się na czoło ta­
beli klasy A.

Punkty dla zwycięzców zdobyli 
Gadaj II, Gadaj I, Majchrzak i 
Sosnowski. Dla pokonanych Wla­
zło i Pypowski. Widzów około 
2 tys. (dł)

2 razy 3:0 
piłkarzy Elbląga

W Elblągu odbył się mecz pił­
ki nożnej o mistrzostwo klasy B 
pomiędzy miejscowym „Ogniwem“ 
a „Ogniwem“ (Kwidzyn).

Mecz zakończył się zwycię­
stwem gospodarzy w stosunku 3:0 
(0:0). Bramki strzelili śmieciak 
z karnego, Serwatka — 2. Sędzio­
wał dobrze ob. Miszewski z Sopo­
tu. W przedmeezu rezerw „Ogni­
wo“ (Elbląg) wygrała walkowe­
rem 3:0, z powodu niestawienia 
się przeciwnika, (sg)

Wołosiewlcz (Lechia) 
mistrzem Wybrzeża 
w tenisie stołowym
Gdański Okręgowy Związek Te­

nisa Stołowego przeprowadził in­
dywidualne mistrzostwa Wybrze­
ża. W ciągu trzech dni w świetli­
cy Stoczni odbywały się rozgrywki 
o tytuł najlepszego tenisisty sto­
łowego Okręgu. Przy udziale 28 
zawodników zwyciężył Wołosie- 
wicz (Lechia). Na II mieiscu unia 
sował się Kasprowicz (niestow.) 
przed Kuklińskim (Spójnia — 
Tczew), Barskim (Lechia) i Kra­
jewskim (Lechia).

Niespodzianką była detroniza­
cja wieloletniego mistrz« Wybrze- 
Żft KMW.OfflSWU

ciosów, przy czym w zwarciach 
Milcolajczewski góruje nad 
swym przeciwnikiem. Otrzy­
muje on jednak napomnienie 
za, nieczysta, walkę. Wynik re­
misowy krzywdzi gdańszcza­
nina.

W koguciej Matecki (Ł) wy­
punktował Pęka I. W piórkowej 
Mazur po zaciętej walce wygrał 
nieznacznie na punkty z Gołyń-

skini. Pierwsze dwa starcia nale­
żały do gdańszczanina. W trzeciej 
Gołyński osłabł, oddając inicjaty­
wę przeciwnikowi. W lekkiej Ję­
drzejczak (Ł) przegrał na punkty 
z Pekem II. Jędrzejczak pod ko­
niec walki był „groggy“. W pół- 
średniej po bardzo zaciętym poje­
dynku Nogajski (Ł) przegrał do 
Krawczyka. W średniej Olejnik 
(Ł) zwyciężył Iwańskiego. W trze 
cim starciu Iwański był stroną 
atakującą, ale w ostatniej sekun­
dzie walki otrzymał napomnienie, 
co zadecydowało o ostatecznym 
wyniku. W półciężkiej Jaskóle (Ł) 
poddał się wir. Rogiński.

powiedniego stanu, poza tym — 
jak na wymogi tej miejscowości — 
jest ona za duża.

Komisja techniczna wysia­
na przez „Budowlanych” 
stwierdziła możność przenie­
sienia jej do Gdańska. Zwró 
cono się natychmiast o po­
moc do Zarządu Głównego 
„Budowlani” w Warszawie, 
który na ten cci wyasygno­
wał 5,000.099 zł. Dużą pomoc 
zadeklarowało również szereg 
firm budowlanych Wybrzeża, 
przvrzekajac transport samo- 
choaowy do przewiezienia czę 
sei hali, oraz sprzęt pomocni­
czy i ludzi.

Wspomniana hala o rozmiarach 
67 x 22 m posiadać będzie po bo 
kach amfiteatralnie postawione 
ławki, co zwiększy jej pojemność 
oraz dobudowanych zostanie sze 
reg pomieszczeń. Powstanie tam 
więc świetlica klubowa, bibliote­
ka. szatnie, natryski oraz pokój 
lekarski.

Odbywać się tam będą imprezy 
bokserskie, w piłce ręcznej (siat­
kówka i koszykówka) oraz pro­
wadzone będą treningi iekkoatie 
tyczne, piłkarskie i tenisowe.

Terminowe ukończenie ro­
bót przy postawieniu hali u- 
zależnione jest od tempa prac 
i pomocy firm budowlanych, 
które prawdopodobnie przyj­
dą z dalszą pomocą swemu ma 
cierzystemu zrzeszeniu ..oor- 
towemu, przyczyniając się tym 
samym do powstania tak waż 
nej na Wybrzeżu inwestycji 
sportowej.

Czechosżowacfa-Polska 2:0
1 W obecności I/O tys. widzów odbył się w Witkoivicach 11 z■ &o- 

tei międzypaństwowy mecz piłkarski reprezentacji Czechosłowacji i 
Polski, zakończony zwycięstwem Czechów 3:0 (0:0:).

Drużyny wystąpiły w następu­
jących składach: Czechosłowacja: 
Jonak, Venglar — Rubach, Men- 
clik — Marko — Hanke, Kok- 
stejn 1— Farzicky — Tegelhoff — 
Preis — Sirransky: Polska: Ju- 
rowicz, Gędłek — Flanek, Susz- 
czyk — Parpan — Wieczorek, Al- 
szer — Cieślik — Świcarz — Pat- 
kolo —■ Mordarski.

Mecz stał na dobrym poziomie 
i publiczność przybyła z całej Cze­

chosłowacji, jak również wielu Po 
laków, którzy zjechali na to spot­
kanie ze Śląska, przeżywała sze­
reg emocjonujących momentów.

Pierwszy kwadrans należy do 
gospodarzy, którzy są technicznie 
dużo lepsi i snyehają Polaków do 
defensywy. Po kwadransie naci­
sku Polacy otrząsają się z prze­
wagi i przeprowadzają szereg 
groźnych ataków. Dwukrotnie w 
30 i 33 minucie Polska ma moż-

PoSska — Czecl osfowae'a 2:1
Międzypaństwowe spotkanie 

piłkarskie Polska B — Czecho­
słowacja B zakończyło się nik 
łym, lecz zasłużonym zwycięst­
wem drużyny polskiej w stosun 
ku 2:1 2:1). Bramki dla Polski 
zdobyli Białas i Anioła — po 1, 
dla Czechosłowacji Tomas. Za-

Polacy zwyciężają 
w Finlandii

Jako drugi mecz w Finlan 
dii rozegrali pięściarze polscy 
spotkanie towarzyrkie w Lar-r* 
nta, odnosząc zwycięstwo 12:4. 
Polacy walczyli lepiej aniżeli w 
Helsinkach 1 kondycyjnie byli 

lepsi od Finów.

wody prowadził sędzia bułgarski 
Stojanov.

ność uzyskać bramki, ale w ostat­
niej sekundzie na przeszkodzie nta 
ją szczęśliwe interwencje doskona­
łego bramkarza gospodarzy.

W drugiej połowie Czesi rozpo­
czynają silną ofensywę, która już 
na początku gry daje im prowa­
dzenie ze strzału Preisa. Od tego 
momentu ataki gospodarzy są co­
raz mocniejsze, a Jurowicz ma 
możność popisywania się piękny­
mi paradami. W tym okresie bar­
dzo dobrze gra Parpan, od które­
go załamują się częste ataki prze­
ciwnika.

W 21 minucie Parzicky strzela 
drugą bramkę dla Czechosłowacji, 
ustalając wynik dnia. Kortrataki 
Polaków są anemiczne i nie dają 
rezultatów. Ostatnie minuty na­
leżą do gosnodarzy, którzy odnie­
śli zasłużone zwycięstwo.

CoHra propaganda pływactwa
Udaną imprezą był czwór mecz miast Wybrzeża, zorganizo­

wany z okazji otwarcia sezonu zimowego na basenie Państwowej 
Szkoły Morskiej -w Gdyni. Udział w nim wzięli w reprezentacji 
Gdańska. Gdyni, Sopotu i Wejherowa. W ostatecznej punktacji 
wygrał Sopot — 46 pkt. przed Gdynią — 43 pkt., Gdańskiem — 
35 pkt. i Wejherowem — 29 pkt.
Na starcie zawodów stanęła 

dość znaczna ilość zawodników. 
Nie zawiodła również publicz­
ność, która licznie przybyła na 
imprezę. Wśród gości znalazł się 
Konsul Generalny ZSRR w Gaań 
sku — Chorobrych w otoczeniu 
pracowników Konsulatu.

Dochód z imprezy przeznaczo­
no na budowę pomnika Braterst-

Przed meczem PosVa — Albania 
Tirana zwycięża Łódź 1:0 (0:0)

W międzynarodowym meczu pił 
karskim, reprezentacja Albanii, 
występująca jako reprezentacja 
Tirany, pokonała reprezentację Ło 
dzi 1:0 (0:0). Zwycięską bramkę 
strzelił w 57-ej min. L. Borici. Sę­
dziował Bukowski (Radom). Wi­
dzów 10 tys.

W składzie reprezentacji Tira­
ny nie grało 5-ciu najlepszych za­
wodników, z powodu choroby lub 
kontuzji, odniesionych w meczu z 
Rumunią. Albańczycy byli zespo­
łem zgranym, bez specjalnie sła­
bych punktów. Atak gości grał 
jednak dużo wszerz boiska i miał 
skłonności do zagrywania w tył. 
Piłkarze Tirany przewyższali co 
najmniej o dwie klasy graczy łódź 
kich w grze gło-wą, co pozwoliło 
im stosować z powodzeniem gór­
ne podania. Pojedynki główkowe 
wszyscy gracze albańscy wygry­
wali bez trudu. Najlepszym gra­
czem drużyny gości był środkowy 
AłPMfefe Jft-

ko kierownik napadu. W defensy­
wie gości wyróżnić należy Stopera 
Lambi oraz obu obrońców. Zwła­
szcza lewy B. Borici był bardzo 
nieustępliwy i twardy.

Drużyna łódzka grała słabo, 
zwłaszcza w linii napadu. Brak 
4-eh reprezentacyjnych graczy 
łódzkich, powołanych na mecze z 
CSR, dał się wyraźnie we znaki. 
Wypożyczeni z „Polonii“' Jaźnic- 
ki, Popiołek i Ochmański, z wy­
jątkiem Popiołka — zawiedli. W 
ataku łódzkim obok Popiołka wy­
różnił się Janeczek, przewyższa­
jąc szybkością gości. Zupełnie na­
tomiast zawiodła lewa strona 
Ochmański — Marciniak. W de- 
densywie gospodarzy na pierwszy 
plan wybijał się bramkarz Szczu- 
rzyński, interweniując w wielu 
wypadkach brawurowo. W obro­
nie Włodarczyk był słabszy, niż 
zwykle, pomoc wypadła zadowala­
jąco.

wa Polsko - Radzieckiego w Gdy 
ni.

Dłuższa przerwa odbiła się ia 
wynikach, które były stosunko­
wo słabe. Objawem pocieszają­
cym jest fakt startu szeregu mło 
dych, utalentowanych zawodni­
czek i zawodników. Dla miłoś­
ników plywactwa duża atrakcją 
był start rekordzisty Polski — 
Ci eh fińskiego. Ten jednak wo­
bec braku konkurencji popłynął 
dość lekko, uzyskując na 100 i 
200 m klasycznym 1:20.1 i 3"08.

Szczegółowe wyniki techniczne 
podamy jutro.

Zwycięstwo 
Związkowca (Darłowo)

Na boisku snortowym w Kołobrzegu 
rozegrany zoslał mecz pitki nożnej o 
mistrzosfwo klasy C pomiędzy „Koleja­
rzem" (Kołobrzeg] i „Związkowcem" (Dar 
łowo). Zwyciężył „Związkowiec" w sto­
sunku 4:1 f3:1). Bramkt strzeli1!: Zieliński 
— 2 oraz Gorczyca i Machowdak — po t; 
dla .‘{Kolejarza" — Sadlikowski,

»Uni?« Białogard
wrrvwo

Rozegrany w Słunskn mecz o mlstrto- 
sł,vo klasy B pomtędzr , Ogniwem'?. 
(Słupski a ZKS ..Union" fninłorjard) za* 
kończył słę zasłużonym zwycięstwem pił­
karzy Blało«e-dn w stosunku 3:1 (3:0).
Pierwsza częśó meczu toczyła się przy 
stałej przewadze „kolejarzy" z Białogar­
du, dla których zdobyli bramki Wódkow- 
ski 2 t Łódzki t. Po zmianie pól obraz 
gry zmienił się na korzyć miejscowych, 
kfórzy w tej części meczu byli stroną a- 
takującą. Honorową bramką zdobył Go­
dlewski. DODtewmie ob. Sok*u
■W- (dLl


